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S T E F A N  SMÓLSKI
P R Z E M Ó W IE N IE  ŻA ŁO BN E W Y G Ł O SZ O N E 
N A  PO G R ZEB IE D N IA  5 L U T E G O  1938 r. 
P R Z E Z  P. JU L IA N A  BORKOW SKIEGO, b. PR E­
ZESA  RADY  N O T A R IA L N E J W  L U B L IN IE

Żałobni słuchacze! Rzeczywistość stw arza często­
kroć takie sytuacje, jakich nie zdoła przedstaw ić 
sobie najbu jn iejsza wyobraźnia.

Stoimy przed o tw artą m ogiłą ś. p. S t e f a n a  
S m ó 1 s k i e g o, Prezesa Rady N otaria lnej w L u ­
blinie, odchodzącego od pięknie prow adzonej, a 
niedokończonej przez N iego pracy zawodowej i spo­
łecznej na wieczny spoczynek w pełni sił życio­
wych.

N ie spodziewałem się nigdy, że ś. p. S t e f a n o ­
w i  S m ó l s k i e m u ,  pierwszemu z pośród tych. 
którzy cztery la ta  tem u kładli podw aliny pod sa­
morząd korporacyjny no taria tu  polskiego, oddamy 
dziś ostatnią w życiu doczesnym posługę.

G dy śmierć przecina przedwcześnie nić żywota 
tej m iary człowieka, jakim  był w życiu pryw atnym
i publicznym  ś. p. Prezes S m ó 1 s k i, to wśród 
najbliższej rodziny pow staje uczucie ciężkiego bólu
i niezasłużonej krzywdy, a wśród przyjaciół, kole­
gów, współpracowników i znajom ych Zm arłego 
uczucie głębokiego żalu, bo wszyscy ci ludzie czu­
ją , że odchodzi od twórczej pracy  człowiek w wie­
lu wypadkach niezastąpiony, przynajm niej na dłuż­
szy okres czasu.

Ś. p. S t e f a n  S m ó 1 s k i był człowiekiem moc­
nym w swych przekonaniach, a zdecydowanym i 
w ytrw ałym  w wykonaniu powziętych decyzyj; żył
i pracował nie dla siebie tylko, lecz przedewszyst­
kiem dla bliźnich, dla społeczeństwa; widzimy nad 
Jego m ogiłą przedstawicieli władz państwowych i 
samorządowych, organizacyj społecznych i młodzie­
ży akadem ickiej, którzy przybyli z Lublina n a  cmen­
tarz powązkowski, aby złożyć hołd dla zasług Z m ar­
łego i oddać cześć Jego pamięci.

S. p. S t e f a n  S m ó l s k i  posiadał przedziwny 
dar bardzo trzeźwego sądu o ludziach i zjawiskach 
życiowych i zdobył głęboką mądrość, k tórą czerpał 
nie tyle z wiedzy książkowej, ile ze znajomości ży­
cia, natu ry  ludzkiej i w ielkiej w iary w słuszność 
tych zasad i idei, którym  w życiu swym służył i któ­
re wyznawał.

N otariusze Lubelskiej Izby N otaria lnej zawdzię­
czają wiele Zm arłem u, czołowemu swemu przed­
stawicielowi —  w życiu zawodowym i korporacyj­
nym. Jako W iceprezes i Skarbnik pierwszej Rady 
N otaria lnej zorganizował i na  mocnym fundam en­
cie oparł fundusz zapomogowy Izby. Pow ołany przez 
kolegów w m aju ubiegłego roku na  stanowisko P re­
zesa z właściwą Zm arłem u energią i konsekwencją 
zabrał się do pracy w tym  przeświadczeniu, że w y­
siłkiem mózgu swego dźwiga no taria t polski na 
wyższy poziom.

Od września ubiegłegoi roku złożony ciężką cho­
robą kieruje w ytrw ale sprawam i Rady i zwołuje 
posiedzenia Prezydium  Rady i naw et całego kom­
pletu przy swym łożu w pryw atnym  mieszkaniu. 
Z  ostatniego listu, pisanego do mnie z lecznicy w ar­
szawskiej na kilka dni przed śmiercią, przebija 
przedewszystkiem troska o sprawy ogólne Rady.

W  swoim i no taria tu  polskiego im ieniu żegnam 
Cię, D rogi Prezesie, na zawsze; trud  Tw ój i pracę 
dla dobra no tariatu  zachowamy we wdzięczne j p a ­
mięci.

Niech Ci ziemia lekką będzie!

Pogrzeb ś. p. S t e f a n a  S m ó l  s k i e g o ,  zasłu­
żonego Prezesa Rady N otaria lnej w Lublinie, stał 
się w zruszającą m anifestacją hołdu pośmiertnego, 
złożonego przez najbliższych Jego współpracowni­
ków n a  różnych polach twórczości społecznej.

N ad trum ną, tonącą w kwieciu (od N otaria tu  zło­
żone były wieńce przez Rady N otaria lne w W arsza­
w ie i Lublinie oraz przez Redakcję „Przeglądu N o­
tarialnego"), w słowach pełnych żalu i głębokiej 
wdzięczności za pracę doczesną, żegnali ś. p. S t e- 
f a n a  S m ó  l s k  i e g o  rzecznicy: Z jednoczenia
Chrzęścijańsko-Społecznego, Chrześcijańskich Zw iąz­
ków Zawodowych, Ligi M orskiej i K olonialnej, kor­
poracji „C orabia“ , a wreszcie na zakończenie — 
P. Prezes Julian Borkowski w im ieniu N otariatu  
(przem ówienie to podaliśm y właśnie w dosłownym 
brzmieniu).

Rodzina Zm arłego oraz R ada N otaria lna w L u ­
blinie otrzym ały liczne depesze kondolencyjne, m. 
inn. od P ana M inistra Sprawiedliwości, którego re­
prezentow ał n a  pogrzebie P. Prok. M. Siew ierski, 
D yrektor B iura Personalnego.

Pamięci nieodżałowanego Prezesa S t e f a n a  
S m ó l s k i e g o  raz jeszcze składam y z tego m iej­
sca głęboki hołd!



TRAGICZNY ZGON PREZESA 
SĄDU APELACYJNEGO W POZNANIU

D nia 11 lutego r. b. świat praw niczy Ziem  Z a ­
chodnich poruszony został w strząsającą wiadom o­
ścią, że ś. p. C e z a r y  S z y s z k o, zasłużony P re ­
zes Sądu A pelacyjnego w Poznaniu, trapiony d łu ­
gotrw ałą ciężką chorobą, samowolnie przerw ał pas­
mo swego żywota.

Z m arły  czynny był w  służbie w ym iaru spraw ie­
dliwości Rzeczypospolitej od zaran ia odrodzonej 
niepodległości. Od roku 1926 był Prezesem Sądu 
Okręgowego w  Białymstoku, od roku 1930 piasto­
wał stanowisko Prezesa Sądu A pelacyjnego w  T o ­
runiu, z którego po zwinięciu tego Sądu przeszedł 
na stanowisko Prezesa Sądu A pelacyjnego w Poz­
naniu.

Sprężysty adm inistrator, wnikliwy prawnik, szla­
chetny człowiek —  zają ł od pierw szej chwili pow­
stania sam orządu korporacyjnego N otaria tu  bardzo 
życzliwe stanowisko w stosunku do prac Poznań­
skiej Izby N otaria lnej, żywo się nimi interesując
i biorąc osobisty udział we wszystkich poczyna­
niach zbiorowych, podejm owanych przez Radę N o­
taria lną  w  Poznaniu, k tóra w zm arłym  ś. p. Preze­
sie znajdow ała zawsze przyjaznego orędownika,

traktującego wszystkie spraw y notarialne z najw ięk­
szą przychylnością.

Swemu zasadniczemu stosunkowi do N otariatu  
dał ś. p. Prezes S z y s z k o  dodatni wyraz w ośw iad­
czeniu, jakie złożył przed rokiem „Przeglądow i N o­
tarialnem u" (N r 3 —  4, 19.37 r., str. 4). T reść tego 
oświadczenia zachowamy we wdzięcznej pamięci

N ad świeżą mogiłą pierwszego w okresie prac 
korporacyjnych Poznańskiej Izby N otarialnej P re ­
zesa Sądu A pelacyjnego —  N otaria t daje  wyraz 
swego głębokiemu żalowi i składa cześć Jego p a ­
mięci!

*

Kierownictwo Sądu A pelacyjnego w Poznaniu 
spraw uje P. W iceprezes Korski.

W edług danych, jakie posiadamy, na stanowisko 
Prezesa Sądu A pelacyjnego w Poznaniu desygno­
w any jest P. D r Bronisław Stelmachowski, Profesor 
U niw ersytetu Poznańskiego, Sędzia Sądu N ajw yż­
szego, Członek Komisji K odyfikacyjnej. Zapowiedź 
tej nom inacji powitano powszechnie z -najżywszym 
zadowoleniem.

DANE Z SESJI PARLAMENTARNEJ 
W SPRAWACH ZWIĄZANYCH Z NOTARIATEM

SPR A W Y  N O T A R IA L N E  
W  D Y SK U SJI B U D Ż ET O W E J

Sejm na posiedzeniu plenarnym  w dniu 16 lu te­
go r. b. debatow ał nad budżetem M inisterstwa Spra­
wiedliwości. Sprawy, związane z polityką nom ina­
cyjną w notariacie, poruszył w rozpraw ie P. Pos. 
D r Zakrocki, którego przemówienie w tym  zakresie 
podane zostało przez niektóre pisma codzienne 
w skażonej postaci. Należy więc ustalić, że mówca 
w  naw iązaniu do sprawy zaw arow ania niezawisło­
ści sędziów wskazał również, że ze spraw ą tą  po­
średnio wiąże się przysługujące M inistrowi Spra­
wiedliwości prawo m ianow ania sędziów i p rokura­
torów na stanowiska notariuszów. M ówca zazna­
czył, że mało asesorów zostaje notariuszam i i to 
prawie zawsze na placówkach gorszych, natom iast 
sędziowie, szczególnie sądów wyższych, obejm ują 
lepsze stanowiska, a już osobom w ybranym  przypa­
d a ją  takie stanowiska pisarzy hipotecznych, które 
um ożliw iają osiąganie dużych korzyści m ateria l­
nych. T a  ostatnia więc kw alifikacja stanowisk w 
ustach mówcy nie odnosiła się do notariatu , jak  to 
fałszywie podały niektóre organy prasy codziennej.

Poza zaznaczonym wystąpieniem, popartym  co do 
istoty przez P. Pos. Krzeczunowicza, m omenty no­
taria lne nie były wysuwane.

T ak  samo na posiedzeniu Komisji budżetowej Se­
natu  w dniu 8 lutego r. b. w dyskusji nad budże­
tem M inisterstwa Sprawiedliwości sprawy no taria l­
ne nie były poruszane. W ypada więc obecnie po­
czekać, by się przekonać, co w tym względzie przy­
niesie debata budżetowa na plenum  Senatu, która 
rozpoczyna się w  pierwszej połowie b. m.

N O W E L IZ A C JA  U ST A W Y
O O PŁ A T A C H  STEM PLO W Y C H

Przew idyw ania nasze (P. K . N r  3 —  4 r. b., str. 
40), że projekt gruntow niejszej nowelizacji u. o. s. 
ulegnie odroczeniu, znalazły potwierdzenie w trak ­
cie obrad Komisji budżetowej Senatu w dniu 18 
lutego r. b. M ianowicie na konkretne w  tym wzglę­
dzie zapytanie P. Sen. D ra Jeszkego odpowiedział 
P. W iceprezes R. M. Kwiatkowski, co następuje:

Co się tyczy ustawy stemplowej, to muszę wskazać na to, że 
we wszystkich dyskusjach z fachowcami w t. zw. komisji po­
datkowej okazało się, że sprawa ta jest bardzo skomplikowana. 
Projektowana przeze mnie „mała reforma" podatkowa m iała  
objąć now elizację podatku dochodowego, podatku obrotowe­
go łącznie ze świadectwami przemysłowymi, pewne zagadnie­
nia z dziedziny finansów komunalnych, część podatku specjal­
nego, a także małą reformę w zakresie podatku stemplowego.



Ponieważ okazało się, że projektowana reforma w zakresie 
opłat stemplowych nikomu nie dogadzała i podniosły się głosy  
krytyki, przeto postanowiono zagadnienie to głębiej przepra­
cować, tak że wym agany jeszcze będizie pewien czas, zanim 
ten projekt będzie mógł być ponownie przedstawiony. Istnie­
je tendencja, aby nie tylko napisać ustawę, lecz ażeby zrea­
lizować ją, t. zn. aby i urzędnicy i chociażby częściowo płatni­
cy ustawy stem plowej, m ogli się dokładnie w niej orientować. 
W  tej chwili należy się liczyć raczej z opóźnieniem reformy 
w tym zakresie.

Jak  widać, spraw a ulega odroczeniu sine die. 
Natom iast p rojekt ustawy o wyjątkow ym  obniżeniu 
opłat alienacyjnych dla drobnej własności (P. X . 
N r 24, 1937 r., str. 2) posuwa się naprzód, choć 
również opornie. Oto po przejściu przez Komisję 
skarbową Senatu, która w tekście sejmowym po­
czyniła względnie daleko idące zm iany (m. inn. 
skreśliła postanowienie o czasowym obowiązywaniu 
ustawy), p rojekt znalazł się na porządku dziennym 
plenarnego posiedzenia Senatu w dniu 24 lutego 
r. b., jednakże n a  życzenie Rządu spraw a została 
zd jęta  z porządku dziennego. Świadczy to o tru d ­
nościach, jakie się w sprawie wyłoniły.

Przy okazji należy podkreślić, że w trakcie obrad 
nad budżetem M inisterstw a Skarbu na plenum  Sej­
mu w  dniu 22 lutego r. b. P. Pos. Dr Kroebl w ob­
szernym wywodzie uw ydatnił szereg braków w prze­
pisach u. o. s. i wysunął dezyderaty, zm ierzające do 
je j usprawnienia. W yw ód ten będziemy usiłowali 
ogłosić osobno.

OBRÓT N IER U C H O M O ŚC IA M I 
W  PA SIE  G R A N IC Z N Y M

Spraw a pasa granicznego nie znalazła w debacie 
budżetowej Sejmu spodziewanego oddźwięku. N ato ­
m iast w Senacie sprawę obrotu nieruchomościami 
w pasie granicznym  przedstaw ił na  posiedzeniu Ko­
m isji budżetowej w  dniu 9 lutego r. b. (budżet M i­
nisterstw a Spraw W ewnętrznych) P. Sen. D r Jeszke, 
w ykazując trudności życiowe, na jakie narażona 
jest ludnoć powiatów pogranicznych. W  odpowie­
dzi P. Prezes R. M. i M inister Spraw  W ew nętrznych 
gen. Sław oj-Składkow ski zaznaczył m. inn., co 
następuje:

Przyszła wojna będzie inaczej prowadzona niż dotychczas. 
W ym aga ona przygotowania całego terenu Państwa i stąd 
pochodzą te wszystkie zaostrzenia, które obecnie tak ciężkimi 
wydają się m iejscowej ludności. W iem , że te rzeczy są uciąż­
liw e i będę się starał odnośne zarządzenia przystosować moż­
liw ie  do potrzeb mieszkańców. A le przygotowanie Pańs-twa do 
obrony musi pozostać na pierwszym miejscu.

P R O JE K T Y  U S T A W  
U C H W A L O N E  PR ZE Z SEJM  I SEN A T

Sejm na posiedzeniu w dniu 24 lutego r. b. uchw a­
lił następujące projekty  ustaw:

po referacie P. Pos. Gauzy  —  ustawę o u t w o ­
r z e n i u  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  w T o r u n i u  
(.P. X .  N r 24, 1937 r., str. 5), przy czym zgłoszony 
przez kilku mówców wniosek, by nowy Sąd miał 
siedzibę w Bydgoszczy, nie znalazł poparcia więk­
szości Izby;

po referacie P. Pos. D ra  Kroebla  —  ustawę o 
u l g a c h  p r z y  r e g u l a c j i  h i p o t e c z n e j  
(P. X .  N r 24, 1937 r., str. 3), przy  czym równocze­
śnie Sejm  przy ją ł rezolucję, w zyw ającą Rząd do 
przyśpieszenia rekonstrukcji ksiąg gruntowych, 
zniszczonych w czasie w ojny na terenie województw 
południowych.

Senat po referacie P. Sen. Prof. D ra W róblew ­
skiego p rzy ją ł na  posiedzeniu w  dniu 4 lutego r. b. 
p rojekt ustawy o p o . s t ę p o w a n i u  u p r o s z c z o ­
n y m  p r z y  r e g u l o w a n i u  s t a n u  h i p o ­
t e c z n e g o  gruntów  (w M ałopolsce), którego gene­
zą jest p ro jek t P. Pos. H yli  (por. P. X .  N r 3 —  4, 
1937 r., str. 30 i N r 5, 1937 r., str. 18). Do sprawy 
tej niebawem powrócimy.

PR O JE K T  U S T A W Y
O W SPÓ L N O T A C H  G R U N T O W Y C H

Rządowy projekt ustawy o wspólnotach grunto­
wych (druk sejmowy N r 657) m a n a  celu, jak  głosi 
uzasadnienie —  uregulowanie stosunków praw nych , 
w ynikających ze współwłasności, wspólnego posia­
dania lub użytkow ania nieruchomości przez drob­
nych rolników.

P rojekt jest bardzo obszerny, liczy bowiem 75 
artykułów . Ze stanowiska notarialnego zwraca 
szczególną uwagę osobliwe ujęcie art. 28 projektu, 
który stawia na  równi umowę w formie aktu no ta­
rialnego z umową pryw atną, sporządzoną w obec­
ności dwóch świadków.

Pro jek t ustawy o wspólnotach gruntow ych om ó­
wimy w osobnym wywodzie.

W  SEJM IE ŚLĄSKIM  O M N O Ż E N IU  
ST A N O W ISK

N a posiedzeniu 'plenarnym  Sejm u Śląskiego 
w dniu 25 stycznia r. b. w dyskusji nad  przemówie­
niem P. W ojew ody Śląskieg-o z okazji wniesienia 
projektu  budżetu woiewódzkiego na rok 1938/39, 
P. Pos. G ajdas (z Radzionkowa) poruszył m. inn. 
sprawy notaria lne , a to w słowach następujących 
(cyt. w edług stenogramu):

Niezbędnym  wym ogiem  uregulowania życia społecznego jest, 
by zawsze można było z pełnym  zaufaniem odnosić się do 
notariatu. D latego n ie należy pogarszać warunków, jakie 
zdrowo zorganizowany notariat musi posiadać. Tymczasem  
widzim y, że z jednej strony nadmiernie powiększa się w po­
szczególnych m iejscowościach ilość stanowisk notarialnych, 
z drugiej strony ogranicza się  możność zarobkowania nota­
riatu wskutek wprowadzenia przepisów o obrocie w pasie gra­
nicznym i różnych przepisów o ulgach w  opłatach notarial­
nych. N ie  chodzi tu o niewprowadzenie tych przepisów o obro­
cie i ulgach, ale chodzi o to, by władze, m ając w programie 
wprowadzenie takich przepisów, nie m nożyły liczby notariu­
szy, skazując w ten sposób stan ten na pauperyzację. Rze­
czywistość bowiem jest taką, że tylko mała garstka notariuszy 
zarobkuje dobrze lub znośnie, w ielu zaś walczy z trudnościa­
mi, pom ijając już to, że notariusz zabezpieczenia em erytal­
nego nie posiada. Charakterystycznym niech tu będzie świeży 
wypadek, że po śmierci długoletniego notariusza na Śląsku 
spadkobiercy wyrzekli się spadku.



DR S T E F A N  BREZJER

PRAWO M AŁŻEŃSKIE  M A JĄ T K O W E
(KILKA UWAG ZASADNICZYCH DO PROJEKTU KOMISJI KODYFIKACYJNEJ)*)

Opublikowany właśnie projekt praw a m ałżeńskie­
go majątkowego, uchwalony w pierwszym czytaniu 
przez właściw ą Podkom isję Komisji K odyfikacyj­
nej, zasługuje na specjalną uwagę notariatu , gdyż 
reguluje tę dziedzinę praw ną, iz k tórą no taria t w 
praktyce ma bardzo dużo do czynienia.

Przy studiowaniu projektu  odbieram y z początku 
wrażenie pewnej obcości, wywołanej zarówno uży­
ciem specyficznej term inologii, jak  również uk ła­
dem odm iennym  od przyjętych w obecnie obowią­
zujących kodeksach dzielnicowych. Świadczy to po­
niekąd o tym, iż om awiany projekt jest o ryginal­
nym tworem  polskim. Jeżeli jednak  przełam iem y w 
sobie pew ną w rodzoną praktykującym  praw ni­
kom niechęć do nowości w  dziedzinie p raw ­
nej i rozpatrzym y pro jek t bezstronnie z punktu w i­
dzenia życiowego, dojdziem y niew ątpliw ie do prze­
konania, że projekt mimo zasadniczych zastrzeżeń, 
którym  poniżej dam y wyraz, posiada jed n ą  wielką 
zaletę, m ianowicie tę, że w sposób jasny  i wyczer­
pujący norm uje całą dziedzinę m ajątkow ych sto­
sunków małżeńskich. Pod projektow ane przepisy 
d a ją  się podciągnąć nie tylko wszystkie instytucje 
m ajątkowego praw a małżeńskiego znane i stosowa­
ne obecnie na terenie całego Państwa, ale ponadto 
projekt w prow adza jeszcze bardzo w ydatne pom no­
żenie tych instytucji przez oryginalną i jak  się zda­
je  bardzo celową instytucję m ajątku zapasowego.

P rojekt rozpada się na cztery tytuły. T y tu ł I. 
poświęcony jest rządowi powszechnemu. T erm in 
odpow iada pojęciu ustawowego czyli powszechne­
go praw a majątkowego, które wchodzi w zastoso­
wanie tam , gdzie nie zaw arto żadnych specjalnych 
umów, lub też z innego powodu nie wchodzą w grę 
przepisy wyjątkowe. J a  ko taki powszechny ustrój 
m ajątkow y p rzy ją ł pro jek t ustrój, w którym  każdy 
z małżonków zachowuje własność swojego m ajątku 
osobistego i dorobkowego, zaś p o  u s t a n i u  tego 
ustroju, dorobek obojga małżonków stanowi ich 
wspólną własność po połowie. M ajątk iem  osobi­
stym małżonka w rozumieniu projektu  jest m a ją ­
tek, który m iał on w chwili wejścia w życie rządu 
powszechnego, to jest albo w chwili zawarcia m ał­
żeństwa, albo też w chwili gdy rząd wyjątkowy, 
op iera jący  się n. p. na specjalnej intercyzie ślubnej 
ulega zm ianie n a  powszechne ustawowe prawo m a­
jątkow e małżeńskie. N astępnie takiż m ajątek oso­

*) W yciąg z tekstu projektu — P. N .  Nr 1 r. b.. str. 15 i nast.
( R e d . ) .

bisty stanowi m ajątek  otrzym any przez małżonka 
w czasie trw an ia rządu powszechnego przez spadek, 
zapis, lub darowiznę, przyrost m ajątku  osobistego, 
osobiste narzędzia pracy i przedm ioty osobistego 
użytku, praw a osobiste m ałżonka, jak  praw a au to r­
skie, wynalazcy i t. p. W szelki inny m ajątek  uważa 
się za dorobkowy. Dorobkowym jest dochód z m a­
ją tk u  osobistego, dochód przypadły z w łasnej p ra ­
cy i staranności małżonka, m ajątek  nabyty losem
i t. d. W  razie wątpliwości m ajątek uznaje się za 
dorobkowy. Zasadniczo każdemu z małżonków przy­
sługuje zarząd swojego m ajątku, jednakże m ałżo­
nek nie może bez zgody współmałżonka zbywać ani 
obciążać nieruchomości, czynić darowizn, wypusz­
czać nieruchomości w najem  lub dzierżawę powyżej 
la t 10, zastawiać narzędzia pracy lub przedm ioty 
pierwszego użytku, a to bez względu na to, czy 
przedm ioty te stanow ią m ajątek  osobisty małżonka, 
czy należą do m ajątku dorobkowego. O ile współ­
małżonek nie chce dać takiego zezwolenia, odwołać 
się można do Sądu, który sprawę rozstrzyga. Po 
ustaniu rządu powszechnego, t. j. w chwili śmierci, 
rozwodu lub w chwili rozpoczęcia obowiązywania 
rządu wyjątkowego, n. p. na podstawie umowy lub 
w drodze przymusu, następuje podział dorobku, 
który nie wpływa zupełnie n a  praw a spadkowe 
małżonka po współmałżonku.

T y tu ł II. reguluje rządy wyjątkowe, a więc spe­
cjalne form y m ajątkowego praw a małżeńskiego. 
Form y te m ogą być wprowadzone bądź to przez 
rząd przymusowy na podstawie orzeczenia sądowe­
go, wydanego na żądanie współm ałżonka w w ypad­
kach, gdy małżonek jest niezdolny do zarządzania 
m ajątkiem , lub też wykracza przeciwko przepisom 
rządu powszechnego. Rząd przymusowy jest rzą­
dem rozdzielności, to znaczy takim  ustrojem , gdzie 
każdy z małżonków zachowuje własność i użytko­
wanie swojego m ajątku oraz zarząd nim.

Poza rządem  przymusowym kodeks wprow adza 
pięć typów rządów ustanaw ianych z woli m ałżon­
ków, czyli pięć rodzajów  m ajątkow ych umów m ał­
żeńskich z tym rygorem, że ustanowienie rządu  m a­
jątkowego, sprzecznego z  zasadam i rządów prze­
widzianym i w projekcie jest nieważne. Zasadniczo 
pełną swobodę ustanowienia w  drodze umowy w y­
jątkowego rządu m ajątkowego odmiennego od rzą­
du powszechnego m ają  tylko osoby w stępujące w 
związek małżeński. Po zawarciu związku m ałżeń­
skiego m a już bowiem miejsce w wypadku zawar



cia umowy małżeńskiej zm iana rządu, a każda zm ia­
na rządu małżeńskiego w ym aga zatw ierdzenia są­
dowego, przy  czym sąd w ysłuchuje małżonków i ba­
da zasadność zmiany.

Form y umów małżeńskich, czyli form y umownych 
rządów w yjątkow ych są dość drobiazgowo zróżnicz­
kowane. M am y więc:

1). R z ą d  r o z d z i e l n o ś c i  w prow adzony w 
drodze umowy, który co do istoty swojej odpow iada 
wyżej opisanemu rządowi rozdzielności w prow adzo­
nemu w drodze przymusowej, przy którym  każdy z 
małżonków zachowuje własność i użytkowanie swo­
jego m ajątku i zarząd nim.

2). D rugą form ą jest r z ą d  w s p ó l n o ś c i ,  
przy którym  cały m ajątek  obojga małżonków za­
równo należący do nich przed ustanowieniem  tego 
rządu, jak  i nabyty podczas jego trw ania, jest z 
w yjątkiem  m ajątku osobistego wspólną własnością 
małżonków. M ajątkiem  osobistym małżonka jest to 
co prawo, jako taki m ajątek  określa, lub też co w 
umowie o powstaniu rządu wspólności zostało jako 
m ajątek  osobisty zastrzeżone. Z arząd m ajątkiem  
wspólnym należy do każdego z małżonków, przy 
czym zaw ieranie ważniejszych czynności wym aga 
zgody drugiego małżonka na piśmie. O dpow iedzial­
ność małżonka m ajątkiem  wspólnym jest specjalnie 
uregulow ana. W obec w ierzyciela małżonek odpo­
w iada zarówno m ajątkiem  osobistym, jak  i swoim 
udziałem  przy podziale masy wspólnej za zobowią­
zania powstałe przed ustanowieniem  rządu wspólno­
ści, lub podczas trw ania tego rządu, z wyjątkiem  
zobowiązań, które dotyczą m ajątku osobistego, lub 
zaciągnięte zostały bez zgody współmałżonka, gdyż 
za takie zobowiązania odpow iada małżonek tylko 
swoim m ajątkiem  osobistym.

3).N astępną form ą um owną przew idzianą przez 
p ro jek t jest r z ą d  w s p ó l n o ś c i  d o r o b k u ,  
przy którym  każdy z małżonków zachowuje w ła­
sność m ajątku osobistego i zarząd nim, a m ajątek 
dorobkowy stanowi wspólną własność obojga m ał­
żonków i przepisy rządu wspólności stosuje się od­
pow iednio do rządu wspólności dorobku.

W ypada tu taj zaznaczyć, że różnica m iędzy tą  
form ą umownego rządu wspólności dorobku a rzą­
dem powszechnym, który również przew iduje po­
stanow ienia o wspólności dorobku, polega na tym, 
że przy rządzie powszechnym dorobek staje  się 
wspólną własnością obojga małżonków z chw ilą 
ustania rządu powszechnego (śmierć, rozwód, zm ia­
na  rządu), zaś w drugim  w ypadku m ajątek  dorob­
kowy jest odrazu w każdej chwili wspólną w łasno­
ścią obojga małżonków.

4). Dalszą form ą umowy małżeńskiej jest r z ą d  
w y ł ą c z n o ś c i ,  przy którym  każdy z małżonków 
zachowuje własność swojego m ajątku, a zarząd i

praw o do pożytków z całego m ajątku obojga m ał­
żonków z w yjątkiem  m ajątku zastrzeżonego należy 
do jednego z małżonków. T u  zatem podpadać będą 
takie form y m ajątkow ego praw a małżeńskiego, jak  
obecne powszechne praw o m ajątkow e na ziemiach 
wschodnich, gdzie m ąż posiada zarząd i użytkowa­
nie m ajątku żony, następnie umowy o posag i t. p.

5). Bardzo ciekawą form ę w yjątkowego praw a 
małżeńskiego stanowi t. zw. m a j ą t e k  z a p a s o ­
wy ,  objęty  T ytułem  III. projektu. M ajątek  zapaso­
wy jest przeznaczony na utrzym anie rodziny w 
przypadku, gdyby małżonkowie nie mieli innych 
środków n a  ten cel. M ogą go ustanowić albo m ał­
żonkowie wspólnie, albo pojedyńczy małżonek, lub 
osoba trzecia. W artość jego nie może przewyższać 
sumy 15.000 złotych, n ie może być on ani zbywany, 
ani obciążany bez zezwolenia sądu, nie podlega 
egzekucji na rzecz wierzycieli małżonków. Jest to 
więc specjalna rezerw a małżeńska na wypadek nie­
pow odzenia majątkowego.

Przebiegłszy w ten sposób szkicowo główne za­
sady pro jek tu  m ajątkow ego p raw a małżeńskiego, 
przystępujem y do ich krytycznego omówienia.

Pierwsze zastrzeżenie dotyczy term inologii p ro ­
jektu, która jakkolw iek naw iązuje do dawnych 
ustaw polskich, odbiega jednakże od obecnie stoso­
wanej term inologii praw niczej. N iew ątpliw ie takie 
term iny, jak  „rząd powszechny*1, „rząd w yjątkow y", 
„rząd przymusowy", „księga rządów m ałżeńskich", 
„zm iana rządu" brzm ią nieco osobliwie, nasuw ając 
niepotrzebnie pewne skojarzenia pojęciowe z dzie­
dziny językow ej. D latego właściwym term inem  
do użycia zam iast „rządu powszechnego" byłby ter 
m in „powszechnego praw a m ajątkow ego m ałżeń­
skiego", lub „ustawowego praw a m ajątkowego 
małżeńskiego", natom iast „w yjątkow e rządy  m ał­
żeńskie" m ogą być określone w jednym  wypadku 
jak o  „przymusowe praw o m ajątkow e małżeńskie", 
w innym  wypadku jako  „umowne praw o m ajątko­
we m ałżeńskie".

N ajw ażniejsze zastrzeżenie dotyczy samej podsta­
wowej myśli przewodniej projektu. P ro jek t ten nie­
w ątpliw ie w interesie jak  najsilniejszego utrzym a­
n ia  spoistości rodziny p rzy ją ł taką form ę powszech­
nego m ajątkowego praw a małżeńskiego, k tóra regu­
lu je  stosunki małżonków w ten sposób, iż —  jak  to 
wyżej zaznaczono —  każdy z małżonków zachowu­
je  własność swojego m ajątku osobistego i dorobko­
wego z praw em  zarządu tym  m ajątkiem . Jednakże 
ze względu na to, że m ajątek  dorobkowy po ustaniu 
rządu powszechnego staje się wspólną własnością 
obo jga małżonków, wszelkie ważniejsze czynności 
praw ne dotyczące zarówno osobistego jak  i dorob­
kowego m ajątku  m ogą być dokonane tylko za p i­
sem ną zgodą drugiego współmałżonka. Uważam , że



takie przepisy w prow adzają u trudnienie w obrocie 
nieruchomościami w zakresie dotychczas nieznanym  
na ziemiach polskich. W  szczególności bowiem na 
ziemiach południowych i wschodnich nie m a do­
tychczas żadnych tego rodzaju  ograniczeń obrotu 
zaś w byłym  Królestwie Polskim oraz na ziemiach 
zachodnich istnieje tylko ograniczenie wolności 
działania mężatek co do m ajątku  wniesionego, z 
wyłączeniem zatem m ajątku osobistego. Przepisy te 
m ają jednak  wyłącznie charakter opieki nad  m ę­
żatką. S tąd też kodeks niemiecki przew iduje w yraź­
nie w takich sprawach działalność sądu opiekuń­
czego.

Dzisiaj wobec zupełnego zrów nania prawnego 
mężczyzn i kobiet takie ograniczenia wolności dzia­
łania mężatek nie mogą być utrzym ane. P ro jek t jed ­
nakże zamiast w konsekwencji tego faktu  uznać, że 
żaden z małżonków nie potrzebuje zezwolenia 
współmałżonka na dysponowanie własnym  m ają t­
kiem, w prow adza przepisy nakazujące uzyskanie 
takiego zewolenia i to nie tylko co do m ajątku w nie­
sionego, ale naw et i do m ajątku  osobistego. Insty­
tucja tego rodzaju jest obca naszej psychice naro­
dowej i odczuwana będzie, jako rodzaj wzajem nej 
kurateli małżonków nad  sobą, a co ważniejsze jako 
p o d d a n i e  m a ł ż o n k a  u s t a w i c z n e j  
a z u p e ł n i e  z b y t e c z n e j  i n g e r e n ­
c j i  s ą d u .  N ie jest bowiem zadaniem  sądu w y­
konywanie opieki czy kontroli nad  działalnością go­
spodarczą pełnoprawnego, dorosłego obyw atela ty l­
ko dlatego, że zaw arł on związek małżeński. W  epo­
ce nowoczesnego wyścigu pracy, konieczności roz­
w ijan ia  inicjatyw y pryw atnej i szybkiej decyzji w 
sprawach m ajątkow ych celem wykorzystania n a ­
tychmiastowego każdej nadarza jącej się okazji, 
uzyskiwanie w każdym ważniejszym  w ypadku zgo- 
idy współm ałżonka niejednokrotnie nie o rien tu ją ­
cego się w interesach, a w razie odmowy odwoły­
wanie się do sądu, z natu ry  rzeczy ostrożnego i po­
wolnego w swoich decyzjach, stanowić musi dotkli­
we upośledzenie tych osób w stosunku do* niezamęż­
nych lub nieżonatych.

Również zasada wspólności dorobku obojga m ał­
żonków pojęta jako zasada powszechna, a nie w pro­
wadzona w drodze um ownej, budzi zastrzeżenia. 
Oznacza to w praktyce nazbyt radykalną zmianę 
praw  m ajątkowych m ałżonka w stosunku do współ­
małżonka i dzieci. Określone w art. 3 i 4 projektu  
pojęcie dorobku jest bardzo rozległe. W  razie śm ier­
ci jednego małżonka pozostały przy życiu otrzym u­
je  połowę m ajątku dorobkowego bez względu na to, 
czy był on właściwie własnością dorobkową współ­
małżonka. a to prawo jest silniejsze od praw  za-

chowkowych dzieci, n ie może być w żaden sposób 
odjęte, poza tym  zaś nie wpływa ono w niczym na 
praw a spadkowe małżonka. N ie zawsze odpowiadać 
to będzie poczuciu słuszności. W  tych w ypadkach 
kiedy małżonek nic do m ałżeństwa nie wnosi, a ca­
ły dorobek zawdzięcza wyłącznie pracy współm ał­
żonka, t a k  s i l n e  p r a w o  m a j ą t k o ­
w e  j a k o  r e g u ł a  s t a ć  s i ę  m o ż e ,  
z w ł a s z c z a  n a  w s i ,  z a r z e w i e m  
w i e l k i c h  s p o r ó w  r o d z i n n y c h ,  tym 
bardziej że w w arstw ie włościańskiej trudno  liczyć 
na  skrupulatne w ypełnienie formalności, jakich p ro ­
jek t wymaga dla przeprow adzenia dowodu w łasno­
ści m ajątku oisobistego, zaś w razie wątpliwości do­
mniem anie jest za m ajątkiem  dorobkowym.

Z  tych też powodów uważamy, iż wspólność do­
robku nie nada je  się do przyjęcia, jako powszechna 
reguła m ajątkowego praw a małżeńskiego, lecz po­
w inna stanowić ona godną rozpowszechnienia i po­
parcia formę umowy m ałżeńskiej.

Uważamy, że jako powszechne praw o m ajątkow e 
przyjęta powinna być w z a j e m n a  n i e z a l e ż ­
n o ś ć  m a j ą t k o w a  m a ł ż o n k ó w ,  k tóra w pro­
jekcie nazw ana jest rządem  rozdzielności i zaliczo­
na n. zd. niesłusznie do praw a m ajątkowego umow­
nego.

T aka konstrukcja praw na lepiej odpowiada no­
woczesnym potrzebom oraz istniejącym  stosunkom 
w naszym Państwie. Przyjęcie takiej zasady czyni 
oczywiście zbyteczną formę przymusowego praw a 
m ajątkow ego i umożliwia przeprowadzenie zwykłego 
podziału, jak i znajdujem y w B. G. B .— na ustawowe, 
czyli powszechne prawo małżeńskie m ajątkowe, i ta ­
kież prawo umowne.

Pom ijam  zastrzeżenia mniejszej wagi, gdyż p ro ­
jek t w szczegółach po uwzględnieniu opinii kół 
prawniczych może ulec pew nym  m odyfikacjom .

N a zakończenie wspomnę tylko o przewidzianej 
przez projekt księdze rządów małżeńskich. W edług 
projektu  każdy z małżonków może żądać ujaw nienia 
przez wpis do księgi rządów małżeńskich swych sto­
sunków m ajątkowych, których moc wobec osób trze­
cich prawo uzależnia od tego ujaw nienia. Otóż zd. 
m. zasada bezpieczeństwa obrotu i zasada zaufania 
do ksiąg wieczystych i re jestru  handlowego w ym a­
ga, aby umowy m ajątkow e małżeńskie, o ile doty­
czą praw  na nieruchomościach lub kupców rejestro ­
wych, były uw idaczniane przede wszystkim we w ła­
ściwych księgach wieczystych, względnie w rejestrze 
handlowym , zaś wpisy do re jestru  m ajątkowego 
małżeńskiego, względnie według term inologii p ro ­
jektu  do „księgi rządów małżeńskich11, byłyby mia 
rodajne tylko w pozostałych wypadkach.



JA K U B  G L A S S

K R Y T Y K A  ART .  374 
PROJEKTU PRAWA RZECZOWEGO*)

„N otariusz, który sporządził akt, m ający być 
podstaw ą wpisu w księdze wieczystej, jest upraw ­
niony do złożenia wniosku w im ieniu interesow a­
nych, jak  również do przedsiębrania w ich imieniu 
wszelkich czynności, potrzebnych do uzyskania w pi­
su. Do wnoszenia środków odwoławczych notariusz 
n ie jest upraw niony11.

Przepis powyżej przytoczony poważne w p rak ty ­
ce budzi wątpliwości. Jest to upoważnienie d la no ­
tariusza do złożenia wniosku o wpis w księdze w ie­
czystej, z aktu przezeń sporządzonego (zd.l), przy 
zastrzeżeniu, że notariusz nie jest upraw niony do 
wnoszenia środków odwoławczych (zd. 2).

Przepis ten, upow ażniając notariusza do przed­
siębrania pewnycli czynności, tym  samym nie 
w kłada nań  obowiązku, aby czynności tych doko­
nał, lecz pozostawia to wolnemu uznaniu no tariu ­
sza. Otóż tego rodzaju przepis pozostaje w rażącej 
sprzeczności z podstawam i obow iązującej ustawy 
no taria lne j. ,,N otariusz jest funkcjonariuszem  pu­
blicznym, powołanym  do sporządzania aktów i do­
kumentów, którym  strony obowiązane są lub pragną 
nadać znamię w iary  publicznej, oraz do spełniania 
innych czynności, zleconych mu przez praw o“ (art.
1 p. o n.). N ie ma tu taj m iejsca na dowolność: no­
tariusz jest funkcjonariuszem , spełniającym , na żą­
danie strony, czynności, które mu prawo zleca. 
„N otariusz powinien być czynny w kancelarii w dni 
powszednie przynajm niej w ciągu 7 godzin" (art. 
19 § 1 p. o n.), —  oczywiście d la  w ykonywania 
czynności, które mu strony zlecą. Są to zasadnicze 
przepisy organizacyjne, w całej rozciągłości objęte 
obow iązującą ustaw ą no taria lną  (art. 123, § 1). 
N ie uchyliła wprawdzie rzeczona ustaw a przepi­
sów o czynnościach notarialnych, w ustawie nie prze­
widzianych (tenże artykuł), żaden z nich jednakże 
odm iennych norm  organizacyjnych mieścić w so­
bie nie może. T ak  np. przepisy o spółkach hand lo­
wych w k ładają  na  notariuszów cały szereg czynno­
ści, które jednak  stanow ią w prost obowiązek nota­

*) W  myśl obranej zasady zupełnej swobody Autorów  
w ocenie projektu Prawa Rzeczowego, ogłoszonego przez Ko­
m isję K odyfikacyjną, publikujem y niniejsze uwagi P. Jakuba  
Glossa, jakkolwiek są one całkowicie sprzeczne ze stanowiskiem  
Notariatu, które znalazło wyraz w Uw agach, złożonych Ko­
m isji K odyfikacyjnej. N otariat stoi na stanowisku nie tylko 
utrzymania pierwszej części art. 374 projektu, ale i zmiany 
ostatniego zdania w sensie przyznania notariuszowi prawa 
wnoszenia środków odwoławczych, co zresztą zostało już 
w pewnym  zakresie przez Komisję K odyfikacyjną uw zględnio­
ne — P. N .  Nr 3— 4 r. b.. str. 5. (Przyp. R e d.).

riusza, zw iązany z jego stanowiskiem (art. 145, 162, 
308 Kod. H andl., art. L X III  Przep. wprow. Kod. 
H andl.).

M ocen jest wprawdzie ustawodawca wprowadzić 
norm y praw a zgoła z dotychczasowymi sprzeczne, 
powinien je  wszakże z dawnym i przepisami uzgod­
nić. W  danym  wypadku, czyniąc notariusza pełno­
mocnikiem, ustaw a bynajm niej jego stosunku do 
mocodawcy nie w yjaśnia.

Przepis proponow any art. 374 jest to echo daw ­
nych przepisów dzielnicowych, które nie przepro­
w adzały ścisłego rozróżnienia czynności no ta ria l­
nych od adwokackich (§ 40 ust. not. austr. z r. 
1871; ust. o post. niespornym  niem. z r. 1898: § 29 
1— praw o zakładania „dalszego zażalenia1' w spra­
wach niespornych; § 71 —  praw o wnoszenia ostrze­
żenia do re jestru  stanu cywilnego; § 129 —  p ra ­
wo składania oświadczeń do re jestru  handlo- 
dlowego). Przede wszystkim zaś —  jest to powtó­
rzenie przepisu ustawy ksiąg gruntow ych niem iec­
kiej z r. 1898: „jeżeli oświadczenie, potrzebne do 
wpisu, zostało przez notariusza sporządzone albo 
uwierzytelnione, jest on upoważniony (ermachtigt) 
żądać wpisu w im ieniu osoby interesow anej11.

Przepis ten, zrozum iały na  tle ustawodawstwa 
niemieckiego, które nie doszło było jeszcze do w y­
dzielenia notaria tu  z adw okatury, pozostaje wsze­
lako w sprzeczności z obowiązującym  ustaw odaw ­
stwem notarialnym , które, przeprowadziwszy już w 
przepisach w prow adzających w yraźną linię dem ar- 
kacyjną pomiędzy notariatem  a adw okaturą w b. 
dzielnicy pruskiej (art. 144 § 1 u. n.), naw et w za­
kresie zastępstwa notariuszów upoważniło M inist­
ra  Sprawiedliwości do udzielania praw a do zastę­
pow ania notariusza jedynie takim  osobom, które 
poprzednio mogły być zam ianow ane notariuszam i, 
ale zawodu adwokackiego nie w ykonują (art. 145 
§ 1 u. n.).

W ystępując w im ieniu strony, w ładny działać w 
tym charakterze lub propozycję pełnomocnictwa 
odrzucić, notariusz traci neu tra lną  sw oją rolę ąuasi
—  iudicis i, mimowoli, staje się obrońcą jednej ze 
stron. Zresztą, niezależnie od względów teoretycz­
nych, trudno zrozumieć, jak ie  tu wchodzą w grę 
względy praktyczne, które m iałyby upoważniać 
właśnie notariusza do tego, aby był pełnom ocni­
kiem stron lub strony. Oczywiście o  wyposażeniu 
notariusza w dalsze atrybucje —  w praw o wnosze­
nia środków odwoławczych —  nie może być m o­
wy: tu ta j stanąłby notariusz już całkowicie na  sta­



nowisku pełnomocnika. A rgum ent, jakoby strona 
niechętnie apelow ała od postanowienia wydziału 
hipotecznego, unikając zwłoki, czasu i kosztów, i że 
jedynie interw encja notariusza, przez częstsze jego 
odwoływanie się do wyższych instancji, mogłaby 
doprowadzić do tak pożądanego ujednostajn ienia 
orzecznictwa, nie jest zasadny. P raktyka stwierdza, 
że obecnie, w  okresie powojennym , apelacje od 
postanowień wydziałów hipotecznych są bardzo 
częste. Z resztą tego rodzaju procesowanie się stron 
wbrew ich woli, na życzenie ich ąuasi pełnomocni- 
ka-notariusza, nie koniecznie byłoby wskazane.

Uczynić zaś wniosek notariusza z aktu przezeń 
sporządzonego obowiązkowym, wchodzącym bezpo­

średnio w skład jego atrybucji, znaczyłoby to pójść 
za daleko w postępowaniu niespornym. Porządek 
publiczny wchodzi w grę wówczas, gdy idzie o prze­
niesienie ty tu łu  własności do nieruchomości, i art. 
375 projektu słusznie w tym przypadku w kłada na 
notariusza obowiązek przesłania z urzędu wypisu 
aktu do wydziału hipotecznego, pragnąc, aby akt 
ten  obowiązkowo był ujaw niony. Czy zachodzą je d ­
nak tego rodzaju względy, dajm y na to, przy ak­
cie pożyczki z zabezpieczeniem hipotecznym?

Z zasad powyższych wnoszę o skreślenie całego 
art. 374 projektu, jako zbędnego i niezgodnego 
z charakterem  notariusza, jako funkcjonariusza pu ­
blicznego.

JÓ ZE F  B IE L E R

F O R M A  P R Z E L E W U  P R A W  
Z PRZYBICIA TARGU NIERUCHOMOŚCI *)

W  uzupełnieniu moich wywodów w „Przeglądzie 
Sądowym 11 N r 1/38 (zacytowanych w N r 2 „Prze­
glądu N otaria lnego '' z 1938) oraz d la odparcia gło­
sów przeciwnych, przytaczam  dodatkowo następu ją­
ce dalsze argum enty d la  uzasadnienia mego stano­
wiska.

Odpowiedź na pytanie, czy przeniesienie praw  z 
przybicia targu  nieruchomości m a być sporządzone 
w formie aktu notarialnego n a  zasadzie art. 82 § 1 
pr. io not. zależy od kwestii zasadniczej, czy z przy­
biciem targu  nieruchomości przechodzi praw o w ła­
sności na nabywcę.

By na  to dać odpowiedź, trzeba sięgnąć do w y­
kładni historycznej. Prawo o postępowaniu egzeku­
cyjnym  (cz. II. k. p. c.) poza insty tucją komorników 
oraz zasadą proporcjonalności przy podziale w 
miejsce zasady pierwszeństwa, które nieznane były 
poaustriackiej ordynacji egzekucyjnej, Wzorowane 
jest na tej w łaśnie ordynacji.

Przepis § 183 ord. egz. trak tu jący  o przybiciu 
targu nieruchomości nie zaw iera żadnej wzmianki, 
czy i kiedy własność sprzedanej nieruchomości prze­
chodzi na nabywcę.

Przepis § 156 ord. egz. głosi, że z dniem przybi­
cia targu  przechodzą n a  nabywcę pożytki i ciężary 
oraz niebezpieczeństwo, a o własności też nie wspo­
mina. Dopiero przepis § 237 ord. egz., zaw ierający 
postanowienia analogiczne do postanow ienia art. 
728 k. p. c., a głoszący, kiedy i w którym  sądzie

*) Ogłaszamy nadesłany nam wywód P. Jozefa  B ielera, 
Sędziego Sądu Okręgowego w Stryju. Przy czytaniu wywodu  
należy mieć na względzie tekst — P. K ., Nr 2 r. b., str. 18.

(R ed.).

można żądać wpisu praw a własności do księgi h i­
potecznej, mimochodem wspomina o tym, że w ła­
sność nieruchomości przeszła już n a  nabywcę z 
przybiciem targu.

Przepis ten w yraża się, że w Sądzie egzekucyjnym 
można po w ykonaniu w arunków licytacyjnych żą­
dać wpisu „swego z przybiciem targu  uzyskanego 
praw a własności".

Otóż z tych przepisów dedukow ała tak nauka jak
i judykatura , że własność nieruchomości przecho­
dzi n a  nabywcę z dniem przybicia targu.

Dr. N eum ann  w kom entarzu do ord. egz. przy 
§ 156 ord. wyraża się, że ord. egz. w prow adziła tu 
now y odm ienny od ustawy cywilnej sposób naby­
cia praw a własności przez samo postanowienie o 
przybiciu jako postanowienie prawo kształtujące. 
Przybicie targu staje się natychm iast skuteczne, ale 
niepewne jest, czy wpis nie zostanie uchylony.

Powołany u K eum anna  —  Słrohal podziela to 
zdanie i d la uzasadnienia praw a własności bez w pi­
su w yraża się, że ustaw odaw ca rezerw uje sobie tu 
prawo retencji aż do dopełnienia w arunków  licyta­
cyjnych.

To zdanie podziela Pfersche (Grundrisse des Sa- 
chenrechtes), Ehrenzweig (Sachenrecht), Klang  do 
§§ 431 i 436 u. c.

Jeżeli więc autor projektu  polskiego praw a egze­
kucyjnego, obeznany z lite ra tu rą  i judykaturą, użył 
mimo to wyrażenia o przejściu własności na n a ­
bywcę z dniem  przybicia targu  i to nie mimocho­
dem, lecz wprost, to nie ulega wątpliwości, że ak­
ceptow ał stanowisko literatury  i judykatury , że 
praw o egzekucyjne stwarza nowy sposób nabycia



praw a własności odm ienny od przepisów ustawy 
cywilnej.

Z resztą przepisy §§ 423, 425 i 431 u. c., jak  wy­
kazałem w poprzednich wywodach, nie są rygory­
styczne i sama ustaw a cywilna, a  także i późniejsze 
uczyniły wyłom w tej zasadzie.

Ze stanowiska kod. cyw. Napoi, zresztą nie było 
pod tym względem kwestii wobec treści przepisów 
art. 711 i 1138 k. cyw. i judykatury  odnośnie art 
5 praw a hipot. iz 1818 (v. orz. S. N. N r 136 z 1922).

Stanowisko to podziela też i polski pro jek t praw a 
rzeczowego (art. 59 § 1 i 82 pow ołujący się naw et 
w yraźnie na przepisy k. p. c.).

Z resztą wedle ustaw  wszystkich dzielnic nie po­
trzeba do przeniesienia praw a własności wpisu, o 
ile chodzi o nabycie pierw otne, a nie pochodne, a 
wpis praw a własności chroni tylko przed osobami 
trzecimi, któreby mogły powołać się na  zasadę zau­
fan ia  do księgi hipotecznej. Nabycie zaś na  licy ta­
cji jest nabyciem  praw nie pierw otnym . N abyw ca 
staje się bowiem właścicielem, naw et gdy dłużnik 
nim  nie był (arg. ex  art. 679 1. 6 k. p. c.).

N ie tylko z przepisu art. 728 k. p. c. wynika, iż 
nabyw ca staje się właścicielem z przybiciem, ale 
wynika to i z przepisów art. 718 i 719 k. p. c.

W edle powołanych przepisów nabyw ca może żą­
dać po dopełnieniu wymogów z art. 718 § 2 oddania 
nieruchomości w zarząd, a rachunek składa tylko, 
gdy nie uzyska przysądzenia. O ile więc przysądze­
nie nastąpi potem, to ten zarząd rów na się fak tycz­
nie fizycznemu objęciu posiadania nieruchomości, 
więc pozatabularnem u sposobowi nabycia.

Przeciwnicy tego zapatryw ania zarzucają, że:

1). ustawodawcy chodziło jedynie o ustalenie da­
ty rozliczenia co do pożytków —  tem u sprzeciwia 
się brzmienie przepisu art. 720 k. p. c., który w zda­
niu 2-im  § 1. osobno norm uje tę sprawę pożytków, 
a nadto też przepisy art. 721 i 722 k. p. c.;

2). przybicie może jeszcze zostać uchylone, albo 
wskutek zażalenia, albo wskutek nadlicytacji, albo 
z powodu niedopełnienia warunków licytacyjnych— 
te wszystkie momenty nie a lte ru ją  charakteru  w ła­
sności: wpis praw a własności do księgi hipotecznej 
może bowiem też zawierać zastrzeżenia rozw iązują­
ce, które w razie ich spełnienia i u jaw nien ia uchy­
lą  skutki wpisu;

3). gdyby postanowienie o przybiciu przenosiło 
własność, to niepotrzebne byłoby postanowienie o 
przysądzeniu własności n a  zasadzie art. 728 k. p. c.
—  tak nie jest: jak  już z poprzednich moich wywo­
dów wynika, uzależnione jest postanowienie o przy­
sądzeniu własności od upraw om ocnienia się przybi­

cia i od w ykonania w arunków  licytacyjnych (art. 
728 § 1); pragm atyczny związek tych słów między 
sobą oraz ich stosunek do przepisu art. 720 k. p. c. 
dowodzi niewątpliw ie, że chodziło tu jedynie o fo r­
mę stw ierdzenia zaistnienia przesłanek do uzyska­
nia wpisu, o stw ierdzenie przez Sąd, że już odpadły 
wszelkie warunki rozwiązujące, przewidziane w 
przepisach art. 718 § 3, 724, 726 § 2; to nowe po­
stanowienie jest przecież konieczne wobec w arunko­
wej własności z przybicia, a w konsekwencji jest 
ono też instrum entem  do uzyskania wpisu praw a 
własności w księdze hipotecznej, m a ono więc oczy­
wiście charakter dek larato ry jny  odmiennie od kon­
stytutywnego charakteru postanowienia o przybiciu 
targu  (podobnie zresztą i wyrok „przysądzaj ący“ 
roszczenie, nie stwarza tego roszczenia, tylko stw ier­
dza istnienie jego);

4). naw et ustawa stem plowa z 1/7. 1926 wspomi­
na o przelewie praw a z przybicia targu  w art. 58 — 
pom ija jąc, że k. p. c. jest ustaw ą późniejszą (lex  
posterior derogat priori) oraz że powołany przepis 
nie wspomina naw et o praw ach z przybicia targu, 
lecz z zaofiarow ania najwyższej ceny, a więc naw et 
jeszcze przed ogłoszeniem postanow ienia o przybi­
ciu targu, to umiejscowienie tego przepisu w ty tu ­
le „pism a tyczące się przejścia własności rzeczy nie­
ruchomych" dowodzi, że i ustawa stem plowa uważa 
ten przelew praw  za przejście własności, a przew i­
duj e jedynie mniejsze uprzyw ilejow ane stawki dla 
transakcyj w ciągu 3 tygodni od zaofiarow ania 
najwyższej ceny;

5). przepisy wprow. k. p. c., a to art. X X X IV  § 4 
dla dzielnicy poaustr. odnośnie nieruchomości, któ­
rych wykaz uległ zniszczeniu, używa wyrażenia, że 
„w celu uzyskania praw a własności: nabyw ca złoży 
w sądzie odpis postanowienia o przysądzeniu11 — 
słowa ,,w celu uzyskania" praw a własności, sprzecz­
ne zresztą z brzmieniem przepisu art. 720 k. p. c„ 
są tylko powtórzeniem  § 434 u. c. i już stąd oraz z 
tego, że przepis ten jest tylko analogiczny do prze­
pisu art. 728 § 2 k. p. c. wynika, że słowo „uzyska­
n ia" zostało tu użyte w znaczeniu „ujaw nienia".

Skoro przeto nabyw ca nabył własność z ogłosze­
niem względnie doręczeniem postanowienia o przy­
biciu, to przeniesienie tych praw  z przybicia jest 
przeniesieniem  praw  własności, a jako  takie musi 
pod nieważnością nastąpić w form ie aktu n o ta ria l­
nego (art. 82 pr. o not.).

Brak jednego elem entu praw a własności wedle 
ustawy cywilnej, t. j. wpisu, nie jest istotny, bo ele­
m ent ten zostanie później osiągnięty. Kto zasiedział 
praw o własności nieruchomości, może również prze­
nieść to praw o bez wpisu.



S P R A W A  P A S A  G R A N I C Z N E G O ' )
ZAGADNIENIA PRAKTYKI

I POSTULATY NAPRAWY

I.

Stan faktyczny sprawy pow odującej w ydanie 
przez Sąd A pelacyjny  w Poznaniu uchw ały z dnia 
24. listopada 1937 r. N r. II CZ/X /1005/37, przed­
stawiony na łam ach „Przeglądu N otarialnego11 Nr. 
24, 1937 r. (str. 9) dowodzi, że Sąd A pelacyjny ja k ­
kolwiek nie w yraził tegO' w tezach, stanął na stano­
wisku, że do wniosku o wpis w księdze wieczystej 
praw a własności na podstawie aktów praw nych 
zdziałanych przed wejściem w życie ograniczeń do­
tyczących nabyw ania nieruchomości położonych w 
pasie granicznym , należy pod rygorem  odrzucenia 
wniosku przedłożyć zezwolenie właściwego W o je­
wody na nabycie nieruchomości.

Kwestię dopuszczalności wpisów w księgach w ie­
czystych (gruntowych, hipotecznych) na  podstawie 
aktów praw nych zdziałanych przed wejściem w ży­
cie rzeczonych ograniczeń w pasie granicznym  n a­
leży raczej rozstrzygnąć pozytywnie. O dopuszczal­
ności bowiem wpisu nie decyduje ani chwila poda­
nia wniosku o wpis (ustawodawstwo Ziem P ołud­
niowych), ani załatw ienia wniosku i w ykonania 
wpisu (ustawodawstwo Ziem  Zachodnich), ani też 
chwila zatw ierdzenia aktu przez W ydział H ipotecz­
ny (ustawodawstwa Ziem  C entralnych i W schod­
nich), lecz raczej data  sporządzenia odnośnego aktu 
prawnego będącego podstaw ą wpisu.

Już Sąd Najwyższy wyrokiem Izby V. z 3. paź­
dziernika 1924 C 212/24 O.S.P. poz. 511 z roku 1924 
ustalił na gruncie ustawy o nabyw aniu nierucho­
mości przez cudzoziemców zasadę, że ustawa ta nie 
dotyczy aktów nabycia zdziałanych przed je j w ej­
ściem w życie, w yrażając w  uzasadnieniu zapatry ­
wanie prawne, że ustawa powyższa nie powoduje 
w żadnym  wypadku nieważności aktów wcześniej 
zdziałanych w myśl ogólnej zasady, że ustawy nie 
m ają  skutku wstecznego i nie m ogą pozbawić stron 
praw  dobrze nabytych (por. orzeczenie pełnego 
kom pletu Izby I. Sądu Najwyższego z 5. lutego 
1923 C 223/22 O.S.P. 261/1924).

Podobnie jak  ustawa o nabyw aniu nieruchom o­
ści przez cudzoziemców z 24. m arca 1920 r. Dz. U. 
R. P. Nr. 24 poz. 202 z roku 1933, tak również
i rozp. Prez. R. P. z 23. g rudnia 1927 o granicach 
Państw a Dz. U. R. P. Nr. 11 poz. 83 z roku 1937
i wydane na jego podstaw ie rozp. wykonawcze z 22. 
stycznia 1937 Dz. U. R. P. N r. 12 poz. 84 — nie 
n ad a ją  tym normom praw nym  mocy wstecznej, za- 
czem ogólna zasada praw na lex relro non agit w 
przepisach tych wyłomu nie doznała. Jeżeli bowiem 
praw odaw ca postanawia, iż dane norm y prawne

*) Powracając do palącej sprawy obrotu nieruchomościami 
w pasie granicznym, ogłaszamy z kolei wywody, których A u­
torami są P. P.: J ó ze f K arłow ski, Asesor N otarialny w Cie­
szynie, Dr G ustaw  G ardziel. Notariusz w Odolanowie, Dr H en ­
ryk  M yszkow ski, Notariusz w W ągrowcu. N a zakończenie 
poruszamy ważną sprawę, jaka w yłoniła się w praktyce Ziem  
W schodnich. (R e d.).

nab iera ją  mocy obowiązującej w oznaczonym dniu, 
względnie w pewTien czas po ich ogłoszeniu, to d a­
je  wyraz, że odnosić się one m ają  de futuro  odno­
śnie w przyszłości zaistnieć mogących przypadków.

Odm ienna praktyka sądowa, a w odniesieniu do 
stanu faktycznego i powyższa uchw ała Sądu A pe­
lacyjnego w Poznaniu nie w ydaje się słuszną i m a­
jącą  oparcie w przepisach prawnych.

U stalona powyższym wyrokiem in terp re tacja  Są­
du Najwyższego, który o ile mi wiadomo od w yra­
żonej w ten sposób zasady nie odstąpił, jako nie­
wątpliw ie odpow iadająca zasadzie słuszności po­
w inna być powszechnie przez Sądy respektowana.

II.

Pow ołana wyżej uchw ała Sądu A pelacyjnego w 
Poznaniu, nie wyczerpuje zagadnień „pasa granicz­
nego11.

Zagadnieniem  budzącym w  praktyce w ątpliw o­
ści jest kwestia czy ograniczenia o nabyw aniu n ie­
ruchomości w pasie granicznym  odnoszą się także 
do nabycia w drodze licytacyjnej sprzedaży, a za­
tem czy chcący wziąść udział w przetargu m a w y­
kazać się uprzednim  zezwoleniem W ojew ody.

N a  podstawie bowiem art. 13 rozp. Prez. R. P. 
o granicach Państw a Dz. U. R. P. poz. 83 z roku 
1937 i wydanego na jego podstawie rozp. wyko­
nawczego z 22. stycznia 1937 ograniczeniom w pa­
sie granicznym  podlega nabycie w drodze aktów 
praw nych z d z i a ł a n y c h  między żyjącym i lub 
na wypadek śmierci, z w yjątkiem  przypadku spad­
kobrania z ustawy.

In terp retac ja  gram atyczna prowadzić może do 
wniosku, że skoro praw odaw ca używa term inu „na­
bycie nieruchomości w drodze aktu praw nego zdzia­
łanego między żyjącym i11, to tym samym ograni­
czeniom tym poddał tylko akty nabycia zdziałane 
(zawarte) drogą czynności praw nej stron. W  tym 
rozumieniu akt praw ny obejm uje przeniesienie 
własności wzgl. tytułu własności nieruchomości dro­
gą praw nej czynności stron kontraktujących. N a ­
bycie zaś na licytacji nie następuje drogą czynności 
praw nej stron, lecz na skutek aktu w ładzy sądowej, 
jakim  jest postanowienie o przybiciu targu, które 
wprawdzie warunkowo, bo zależnie od w ypełnienia 
przez nabyw cę w arunków  licytacyjnych przenosi 
własność licytacyjnie sprzedanej nieruchomości. 
Samo przysądzenie własności jest tylko tytułem  
wpisu własności w księgach hipotecznych. Jak k o l­
wiek bowiem licy tacja  jako taka jest jed n ą  z form 
sprzedaży, i chociaż odbywa się w drodze przym u­
sowej nie traci charakteru transakcji, której kon­
trahentam i są z jednej strony nabyw ca a z drugiej 
w ładza działająca n a  mocy nadanych je j ustaw ą 
upraw nień, reprezentującą właściciela m ajątku 
ulegającego licytacyjnej sprzedaży (orzeczenie Izby
I. Sądu Najwyższego z 18 . października 1926 
C 559/25 O.Ś.P. I. z roku 1928), to własność licyta­
cyjnie sprzedanej nieruchomości przechodzi na n a ­
bywcę z chw ilą udzielenia mu przybicia, będącego 
aktem  praw nym  powodującym  przejście w łasno­
ści.



Do odmiennego w yniku rozważań doprowadza 
in terp re tacja  logiczna. Jeżeli bowiem praw odaw ca 
w prow adzając zakaz nabycia nieruchomości drogą 
aktów praw nych nie przew iduje w tej mierze żad­
nych wyjątków, to tym  samym i nabycie w drodze 
licytacji podlega rzeczonym ograniczeniom, w ym a­
gając uprzedniego zezwolenia na nabycie nierucho­
mości.

Również odnośnie do cudzoziemców rozp. Prez. 
R. P. o granicach Państw a w art. 12 ustanaw iając 
zakaz nabyw ania nieruchomości bez uprzedniego 
zezwolenia nie różniczkuje sposobów nabycia, a przy 
tym  uchyliło (art. 27) na  obszarze pasa granicznego 
moc obowiązującą ustawy z dnia 20. m arca 1920
o nabyw aniu nieruchomości przez cudzoziemców, 
k tóra to ustaw a w art. 6 w ym aga w ykazania się 
przez cudzoziemca uprzednim  zezwoleniem n a  licy­
tacyjne nabycie nieruchomości. N ie m ożnaby przy­
jąć  zapatryw ania, by prawo o granicach Państw a 
na obszarze pasa granicznego zawierało libera ln iei- 
size norm y dopuszczające nabycie nieruchomości 
drogą licytacyjnej sprzedaży bez uprzedniego ze­
zwolenia. Raczej przeciwnie, ograniczenia w pasie 
granicznym  iść muszą dalej, czego dowodzi porów­
nanie tekstów art. 1 rozp. o granicach Państw a 
z art. 1 i 6 ustawy o nabyw aniu nieruchomości 
przez cudzoziemców.

Czy mimo wymogu uprzedniego zezwolenia na 
nabycie nieruchomości można wziąść udział w 
przetargu, w yjaśnił Sąd Najw yższy n a  gruncie 
ustawy o nabyw aniu nieruchomości przez cudzo­
ziemców orzeczeniem Izby Cywilnej z 28. kwietnia 
1933 N r 1 C 277/33 O.S.P. 472 z roku 1933, usta­
la jąc  w ykładnię, że cudzoziemiec, który nie uzy­
skał uprzedniego zezwolenia na nabycie danej n ie­
ruchomości n i e  p o w i n i e n  b y ć  d o p u s z ­
c z o n y  d o  p r z e t a r g u ,  a jeżeli mimo braku 
zezwolenia wziął udział w licytacji, nabycie przez 
niego nieruchomości jest z mocy samego praw a nie­
ważne, przy czym Sąd nie m a potrzeby oczekiwa­
nia wniosku w tym  przedmiocie właściwej władzy 
adm inistracyjnej, lecz zobowiązany jest z urzędu 
stwierdzić nieważność nabycia i odmówić przysą­
dzenia własności. W zględy procesowe nie pozwa­
la ją  na to, by wynik licytacji pozostawał w za­
wieszeniu będąc zależnym od ewentualnego uzy­
skania zezwolenia na nabycie, czyli od faktu co do 
którego nie ma pewności czy nastąpi.

iako środek w ykładni pozostaje jeszcze cel usta­
wy. Powołam  tu motywy uchw ały całej Izby C y­
wilnej Sądu Najwyższego z 10. m arca 1934 C Prez. 
33/33 O.S.P. 453 z roku 1934, według których cel ten 
w ypływa logicznie z samego ograniczenia zaw arte­
go w postanow ieniach tych norm  prawnych. P ań ­
stwo ujaw niło w nich swoje szczególne zaintereso­
wanie się nieruchomościami jako istotnym  składni­
kiem m ajątku  narodowego, a stąd również osoba­
mi, które tym m ajątkiem  w ładają . W ładze adm ini­
stracyjne powołane do udzielania zezwoleń m ają  
stać na straży, aby powyższy interes państwowy nie 
doznał uszczerbku. W  tych warunkach wszelkie li­
beralne pojm ow ania ograniczeń zmierzałyby do 
uszczuplenia kontroli, co jest wykluczone. Celem 
tych ograniczeń obowiązujących w pasie granicz­
nym  jest, co jasno wynika z art. 13 rozp. Prez. R. P.

o granicach Państw a, bezpieczeństwo Państw a i o- 
chrona granic.

Rozważania te doprow adzają do niewątpliwego 
wniosku, że wymóg uprzedniego zezwolenia na na­
bycie nieruchomości odnieść należy do każdego 
aktu nabycia, a zatem tak  do nabycia drogą czyn­
ności praw nej stron jak  też i do nabycia drogą 
aktu władzy.

T o  samo należy odnieść do nabycia na podstawie 
orzeczenia W ojew ody wydanego w trybie art. 61 
ustawy o wykonaniu reform y rolnej Dz. U. R. P. 
N r. 1 poz. 1 z roku 1926, powodującego przejście 
własności odnośnie nieruchomości z parcelacji m a­
jątków  państwowych. W  przypadku tym, albo n a­
bywca uzyskać m a uprzednie zezwolenie na naby­
cie, albo też rzeczone orzeczenie obejmować może 
stwierdzenie udzielenia nabywcy zezwolenia naby­
cia nieruchomości w pasie granicznym.

III.

Rozporządzenie Prez. R. P. o granicach Państw a
i wydane na jego podstawie rozporządzenie wyko­
nawcze, ograniczające obrót nieruchomościami w 
pasie granicznym , nie w prow adziło żadnych pod­
miotowych ani też przedmiotowych zwolnień, upo­
w ażniając jedynie właściwych W ojew odów  do do­
konania wyłączeń spod tych ograniczeń.

N a podstawie zatem tych norm  praw nych naby­
cie czy to przez Skarb Państw a, Kościół i inne p ra ­
wnie uznane wyznania, Banki Państwowe, Insty tu ­
cje wyższej użyteczności publicznej, Związki sam o­
rządowe, Insty tucje kredytowe, osoby pozostające 
w cywilnej i wojskowej służbie państwowej w ym a­
ga uprzedniego zezwolenia odnośnie nieruchom o­
ści położonych w pasie granicznym.

Dokonane przez W ojew odów na zasadzie n ad a­
nych im upraw nień wyłączenia są nader szczupłe
i niejednolite.

Jeżeli przyjm iem y, że celem tych ograniczeń jest 
bezpieczeństwo Państw a i ochrona granic, to w yda­
je się paradoksalnym  wymóg uprzedniego zezwo­
lenia n. p. w odniesieniu do osób pozostających 
w czynnej cywilnej lub wojskowej służbie państw o­
wej. Czy Państwo może mieć wątpliwości pod 
względem lojalności —  powiedzmy —  sędziego, sta­
rosty itp., czy też członków Rządu, Sejm u lub Sena­
tu  Rzeczypospolitej? Czy nabycie przez instytucje 
W yższej Użyteczności Publicznej— powiedzmy— np. 
przez Polski Biały Krzyż może zagrażać bezpieczeń­
stwu Państw a lub ochronie granic? Czy Państwo 
nie osłabia łączności z obywatelem w ym agając ze­
zwolenia do ustąpienia nieruchomości dzieciom 
przez ojca?

Przepisy te to rzeczywista t r a g e d i a  pasa 
granicznego, to podważenie p o w a g i  Państwa. 
Bezwzględnie należy przyjąć i uznać wyższy interes 
państwowy w ym agający dokładnej selekcji osób 
nabyw ających nieruchomości w pasie granicznym, 
lecz czy te ograniczenia nie idą zbyt daleko?

Rozwiązania zagadnienia należy m. zd. szukać 
na płaszczyźnie daleko idących wyłączeń, które —  
aby nabrały  charakteru większej stałości —  pow in­
ny być zamieszczone w tekście conajm niej rozpo­
rządzenia wykonawczego. W yłączenia te powinny



objąć powyższe kategorie osób fizycznych i p raw ­
nych, a nadto  krewnych przynajm niej do trzeciego 
stopnia, a powinowatych przynajm niej do 2 stopnia 
włącznie. Dalsze wyłączenia pozostawione być w in­
ny właściwym W ojew odom , którzy stosowaliby je 
w zależności od lokalnych stosunków.

T ak pojęte wyłączenia rozwiążą zagadnienie. 
Stosowanie wzorów obcych, a w szczególności cze­
chosłowackiej ustawy o obronie państw a nie by ­
łoby szczęśliwe. U staw a ta  bowiem w prow adza w y­
bitną niepewność praw ną naw et odnośnie do praw 
hipotecznych i to do la t 10 od chwili nabycia.

N ader żywotnym i słusznym postulatem  nietylko 
gospodarczym, lecz i społecznym jest poddanie re ­
wizji przeprowadzonych wyłączeń, przynajm niej w 
minim alnym  powyższym zakresie.

Również i uspraw nienie aparatu  adm inistracyjne­
go należałoby poddać dyskusji, przez przekazanie tej 
funkcji właściwym Starostom przy równoczesnym 
dopuszczeniu odwołań do W ojewodów, którzyby 
orzekali ostatecznie.

O graniczenia w pasie granicznym  w obecnej ich 
formie budzą bowiem słuszny poniekąd żal, a po­
nadto —  co już niejednokrotnie na  łam ach „P rze­
glądu N otarialnego15 silnie podkreślono —  w yko­
rzystywane nie tylko być mogą, ale co gorzej już 
nawet są dla celów wrogich Państw u elementów.

JÓZEF .KARTOWSKI.

PRZED I PO i. LIPCA 1937 r.
W ZACHODNIM OBROCIE 

GRANICZNYM11')

I.

W ejście w życie przepisów o  obrocie nieruchom o­
ściami w pasie granicznym  na podstawie rozporzą­
dzenia P rezydenta Rzplitej z dnia 23 grudnia 1927 r. 
N r. 117 poz. 996 i na podstawie rozporządzenia M i­
n istra  Spraw  W ew nętrznych z dnia 22 stycznia
1937 r. N r. 12 poz. 84 Dz. U. R. P. —  wprowadziło 
znaczne trudności w dotychczasowym sposobie za­
w ierania umów. Um owy w ym agają uprzedniego 
zezwolenia właściwego wojewody. N ajw ażniejszą 
trudnością, a raczej uciążliwością jest, że dopiero 
po kilku miesiącach otrzym uje się załatw ienie po­
dania, jakkolw iek w myśl polecenia M inisterstw a 
sprawy te m aią  być uważane jako pilne. Musi się 
jednak wziąć pod uwagę, że szybsze załatw ienie jest 
niemożliwe, jeśli np. w województwie poznańskim 
wpływ podań wynosi ponad 40.000.

Jeśli chodzi o przyszłość, życie powoli wyrobi so­
bie samo właściwe drogi, t. j. z jednej strony w ła­
dze adm inistracyjne i sądowe ustalą poglądy p raw ­
ne na nowe stosunki wytworzone tymi rozporządze­
niam i i łatw iejsze sposoby postępowania, z drugiej

*) W  nawiązaniu do powołanych w tekście następującego 
wywodu uchwał Sądu A pelacyjnego w Poznaniu oraz w uzu­
pełnieniu sprawozdania ze Zjazdu Notariuszów Izby Poznań­
skiej z 28.X I .1937 r. (P. X .  Nr 1 r. b., str. 19), ogłaszam y n i­
niejsze uwagi, mające istotne znaczenie dla praktyki Ziem  
Zachodnich. (R e d.).

interesow ana ludność i notariusze poznają lepiej 
warunki, jak ie  wym agane są do uzyskania zezwole­
nia na przewłaszczenie. Należy sobie przy tym  zda­
wać spraw ę z tego, że szczególniej n a  granicach 
ważne jest zagadnienie, czy osiadła tam  ludność 
jest szczerze z interesam i Państw a związana.

N ajbardziej ak tualną jest spraw a trudności pow ­
stałych na  tle w ykładni wym ienionych rozporzą­
dzeń w odniesieniu do umów zdziałanych przed 
dniem wydania, a raczej przed dniem  wejścia w ży­
cie powołanego rozporządzenia wykonawczego z dn. 
22 stycznia 1937 r. na terenie ziem zachodnich 
Rzplitej, podległych byłem u ustawodawstwu n ie­
mieckiemu, albowiem sądy tej dzielnicy odm aw iają 
wpisu praw a własności na podstawie umów zdziała­
nych przed powyższym term inem , bez względu na 
datę wpływu wniosku hipotecznego do w ydziału h i­
potecznego, jeśli z jakichkolwiek przyczyn w nio­
sek nie został załatw iony przez sąd przed krytyczną 
datą.

Podobne trudności nie zachodzą w innych dziel­
nicach Polski, przynajm niej dotychczas nic o nich 
nie wiadomo, skutkiem czego nasuw a się pytanie 
poruszone w om awianym  niżej orzeczeniu Sądu 
Apelacyjnego w Poznaniu, czy rozporządzenie to 
ma mieć jednakow e znaczenie i jednakow e skutki 
w całej Polsce do jednakow ego rodzaju  aktów 
praw nych, czy może nie uw zględnia ono w należy­
tej mierze praw a cywilnego ziem zachodnich, czy 
wreszcie może zachodzi tu przypadkowo m ylna w y­
kładnia tego rozporządzenia.

Zauw ażyć należy, że i na  ziemiach zachodnich 
nie wszystkie sądy podzielają opisane na wstępie 
zapatryw anie praw ne w kwestii konieczności przed­
łożenia zezwolenia urzędu wojewódzkiego do daw ­
niejszych czynności, zaś niewykształceni prawniczo 
interesanci ustawicznie zapytu ją  notariuszów, czy 
adwokatów, na jakiej podstawie ich kontrakty  zo­
stały odmownie przez sąd załatwione, chociaż byłv 
zaw arte za „starej ustaw y11 i chociaż w tedy „wszy­
stko było dobrze11, oni zaś wszystkie należytości no­
taria lne i stemplowe zapłacili. W ielu  też no tariu ­
szów wnosi jeszcze zażalenia (odwołania) od uch­
wał odmownych do drugiej instancji, a naw et „za­
żalenia dalsze11 do Sądu Apelacyjnego, jako in­
stancji najwyższej.

Sąd A pelacyjny w Poznaniu zają ł w tych sp ra­
wach stanowisko negatyw ne, skrystalizowane w o- 
rzeczeniu z dnia 24 listopada 1937 r. sygnat. II  CZ 
X/1005/37, ogłoszonym w num erze 23/37 „Przeglą­
du N otarialnego11.

Sądy niższych instancyj k ieru ją  się z reguły przy 
w ydaw aniu uchwał zapatryw aniem  praw nym  w yra­
żonym w tym orzeczeniu, jakkolw iek w zasadzie, w 
myśl wydanego w swoim czasie okólnika Sądu A pe­
lacyjnego. nie są tymi poglądam i praw nym i krępo­
wane, albowiem każdy sąd jest w zakresie w ykład­
ni praw a niezawisły i rozstrzyga na podstawie sa­
modzielnej oceny, jeśli nie wiąże go w k o n k r e t ­
n e j  s p r a w i e  z mocy ustawy stanowisko sądu 
wyższego.

Z m iana powyższych poglądów praw nych przez 
Sąd A pelacyjny nie jest wykluczona pod w arun­
kiem wykazania podstawy praw nej do tej zmiany, 
t. j. w ykazania mylności poglądów, co n ie  jest rze­



czą łatwą, wobec doskonałego uzasadnienia praw ne­
go powyższego orzeczenia.

Orzeczenie powyższe stanowi przeto1 brzem ienny 
w skutki pre judykat, wiele bowiem umów pierw ot­
nie ważnych może się stać lub stało się już niew aż­
nymi, a raczej praw nie bezskutecznymi, w ielu oby­
wateli może ponieść szkody, a naw et jest to nieu­
niknione; może więc dojść między interesowanym i 
do procesów o zwroty, czy odszkodowania, może 
dojść do procesów o odszkodowania przeciw no ta­
riuszom, jeśli podań nie wnieśli do wydziałów h i­
potecznych przed dniem  22 stycznia, względnie 30 
czerwca 1937 r., a naw et do procesów przeciw 
Skarbowi Państw a w myśl bardzo jasnych i stanow ­
czych postanowień § 12 poniem. ord. hipot. i § 839 
poniem. kod. cyw.

Odpowiedzialność notariuszów może zajść tylko 
wyjątkowo, albowiem, jak  z poniższego przedsta­
w ienia wynika, wniesienie podania o wpis nie ma 
stanowczego znaczenia.

II.

N a podstawie umowy darowizny z dnia 12 g rud ­
nia 1936 r. i objętego tą  sam ą um ową aktu powzdania 
(zezwolenia na wpis praw a własności), wniesione­
go do W ydziału hipotecznego w N. w dniu 2 stycz­
nia 1937 r., prosił nabyw ca o wpis p raw a własności 
nieruchomości. Sąd grodzki uchw ałą z dn ia 12 paź­
dziernika 1937 ". wpisu odmówił, uzasadniając od­
mowę, że do załatw ienia tego wniosku niezbędne 
jest zezwolenie wojew ody po myśli § 1 rozp. M ini­
stra Spraw W ew nętrznych z dnia 22 stycznia 1937 r. 
N r 12 poiz. 84 Dz. U. R. P., albowiem nieruchomość 
położona jest w pasie granicznym , gdzie od 1 lip ­
ca 1937 r. powyższe rozporządzenie obowiązuje, zaś 
wpis nie nastąpił przed dniem  wejścia w życie roz­
porządzenia.

Sądy A pelacji Poznańskiej wszystkich instancyj 
k ie ru ją  się przy rozstrzyganiu spraw  hipotecznych 
zasadam i, wyrażonym i w znanej ogólnie tezie Nr. 
338 Zbioru orzecznictwa Sądu A pelacyjnego w Poz­
nan iu  i wyrażanym i w zaznaczonym orzeczeniu te­
goż Sądu A pelacyjnego z dn ia 24 listopada 1937 r. 
sygnat. II GZ/X/1005/37, według których decydują­
cym momentem dla rozstrzygnięcia zasadności w nio­
sku pod względem zgodności tegoiż wniosku z obo­
wiązującym i ustawam i m a być chwila, w której Sąd 
przystępuje do zarządzenia wpisu. Jednakże te za­
patryw ania praw ne są mylne, sprzeciw iają się bo­
wiem:

a) postanowieniom  §§ 1 i 38 powołanego rozpo­
rządzenia, dalej postanowieniom  rozporządzenia 
M inistra Spraw  W ewn. z dnia 19 kw ietnia 1937 r. 
N r. 31 poz. 249 i postanowieniom  art. 13 i 14 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej z dn ia 23 grudnia
1927 r. N r. 117 poz. 996, w brzm ieniu ustalonym  ob­
wieszczeniem M inistra Spraw W ewn. iz dnia 22 sty­
cznia 1937 r. N r. 11 poz. 83 Dz. U. R. P.;

b) podstawowej zasadzie praw nej, że ustawa 
wstecz nie działa.

ad a) —  Sąd grodzki w N., podobnie jak  Sądy 
wyższych instancyj wychodzi tu  z założenia, że n a­
bycie nieruchomości następuje dopiero przez wpis do 
księgi gruntow ej, jeżeli tedy wpis nie nastąpił przed 
dniem  1 lipca 1937 r., konieczne jest, zdaniem  Są­

du, uzyskanie uprzedniego zezwolenia wojewody 
do tego nabycia czyli do wpisu.

Istotnie do nabycia własności nieruchomości ko­
nieczny jest wpis, jednakże powyższe uzasadnienie 
żądania uprzedniego zezwolenia U rzędu wojew ódz­
kiego jest sprzeczne z treścią rozporządzenia o ob­
rocie nieruchomościami w pasie granicznym , albo­
wiem art. 13 rozp. Prez. o granicach Państw a nie 
mówi o zakazie „nabyw ania nieruchomości" w p a ­
sie granicznym , lecz o zakazie nabyw ania nierucho­
mości w pasie granicznym  —  w  drodze aktu praw­
nego zdziałanego m iędzy żyjącym i lub na w ypadek  
śmierci, bez zezwolenia W ojew ody.

Skutkiem pom inięcia w orzeczeniach sądowych 
tych słów: ,,w drodze aktu praw nego między ży ją­
cymi lub na  wypadek śm ierci" —  następuje całko­
wite zniekształcenie istotnej treści ustawy (rozpo­
rządzenia), która kładzie nacisk na ów akt prawny, 
a nie na  nabycie, ściślej mówiąc nie na dozwolenie 
wpisu, nie na  czynność w ładzy sądowej, lecz na 
czynności kontrahentów . Skutkiem tego pominięcia 
musi Sąd dojść do wyników sprzecznych z istotnymi 
postanowieniam i ustawy, ponieważ jak  wykazano 
pom ija istotne określenie ustawodawcy, o jakiego 
rodzaju  nabycie chodzi, względnie do czego odnosi 
się zakaz nabyw ania.

D efinicję ,,aktu praw nego między żyjącym i lub 
na  w ypadek śmierci" mamy w § 1369 poniem. k. c. 
U zupełn ia ją  ją  postanow ienia §§ 2301, 2300, 1937 
do 1941 k. c., dalej cała księga pierwsza, rozdział 
trzeci, ty tu ł trzeci kod. cyw. A ktam i praw nym i m ię­
dzy żyjącym i lub na  wypadek śmierci w edług po­
wołanych właśnie przepisów są wszelkiego rodzaju 
umowy obligatoryjne jak: darowizna, kupno, za­
m iana, um owa dziedziczenia, zapis, zachowek itd. 
Dozwolenie wpisu przez Sąd nie podpada pod po­
jęcie aktu praw nego między żyjącym i lub na w ypa­
dek śmierci w rozumieniu art. 13 powołanego rozpo­
rządzenia, jest bowiem czynnością proceduralną,
o charakterze publiczno - praw nym , taką sam ą jak 
wyrok sądowy.

N a tej podstaw ie uprzednie zezwolenie W ojew o­
dy jest potrzebne tylko do umów obligatoryjnych, 
jako aktów praw nych między żyjącym i, jeśli są 
zdziałane po wejściu w życie tegoż rozporządzenia, 
a nie w ym agają tego zezwolenia umowy zdziałane 
przed tym  term inem , dlatego n a  podstawie umów 
zdziałanych przed dniem 1 lipca 1937 r. dozwole­
n ie wpisu winno nastąpić bez żadnej przeszkody. 
D ata aktu powzdania, jako umowy form alnej i ab­
strakcyjnej. mimo je j charakteru umowy rzeczowej, 
jest zupełnie obojętna i akt powzdania może być 
zdziałany naw et po dniu 1 lipca 1937 r., jest bo­
wiem tylko form alnym  dopełnieniem  obowiązków 
przyjętych um ową obligatoryjną.

Do powzdania byłoby wspomniane zezwolenie ko­
nieczne, gdyby powzdanie było zupełnie sam oistną 
czynnością praw ną.

Nadm ienić też należy, że rozporządzenie mówi o 
u p r z e d n i m  zezwoleniu, które to określenie roz­
strzyga wszelkie wątpliwości odnośnie do umów ob­
ligatoryjnych, zdziałanych przed lub po dacie 
wejścia w życie rozporządzenia.

T ak  samo rozumie tę kwestię M inisterstwo Spraw 
W ewnętrznych, czego dowodem Instrukcja tegoż 
M inisterstw a do § 1 rozporządzenia wykonawczego



do- praw a o granicach Państwa, wym ieniona w 
ustępie IV powołanego orzeczenia Sądu A pelacy j­
nego Poznańskiego z dnia 24 listopada 1937 r. Is to t­
ną je j treścią jest, że notariusze nie m ogą sporzą­
dzać kontraktów  (umów obligatoryjnych) przed uzy­
skaniem zezwolenia wojewody, z w yjątkiem  przy­
padków nagłych, gdy zawarcie aktu nie może ulec 
zwłoce. Instrukcja ta  m a bezsprzecznie charakter 
autentycznej in terpretacji treści rozporządzenia na 
podstawie upraw nień nadanych tem u M inisterstw u 
artykułem  13 powołanego rozporządzenia P rezy­
denta Rzeczypospolitej. Instrukcja ta  nie musi je d ­
nak być b rana przez Sądy pod rozwagę, albowiem 
zgodnie z ostatnim  ustępem wyżej powoływanego 
orzeczenia Sądu A pelacyjnego w Poznaniu nie by ­
ła w ydana w formie ustawy ogólnie obowiązującej 
wzgl. rozporządzenia, lecz w form ie okólnika do 
województw czyli w formie wewnętrznego zarządze­
nia władzy adm inistracyjnej. Pow ołuję się przeto 
na tę instrukcję tylko ubocznie.

N iniejsza argum entacja znajdu je jednak popar­
cie także w art. 14 rozporządzenia Prezydenta Rzplit.
o granicach Państwa, albowiem pod pojęcie „czyn­
ności praw nych mogą być podciągnięte tylko akty 
praw ne między żyjącym i lub na wypadek śmierci, 
czyli umowy obligatoryjne. M ianowicie według zda­
nia drugiego art. 14. m ają  sądy orzekać o ważno­
ści czynności praw nych w razie obejścia ograniczeń 
przewidzianych ustawą, czyli w razie zdziałania 
czynności wbrew postanowieniom ustawy. Gdybyś­
my zaś błędnie przyjęli, że sędziowskie dozwolenie 
wpisu czyli akt publiczno - praw ny m a być czynno­
ścią praw ną w rozumieniu art. 13 i 14 tego rozpo­
rządzenia, mogłoby się zdarzyć, że sądy, dozwala- 
lając wpisów, mogłyby się dopuścić obejścia przepi­
sów ustawy i m iałyby potem orzekać o nieważności 
swych własnych uchwał, powziętych wbrew ustawie.

U w aga ta jest tylko rozwinięciem treści § 305 
k. c., według którego przez czynności praw ne rozu­
mieć należy jedynie umowy między uczestnikami, 
a nie uchw ały sądowTe.

ad b) —  Przedstaw iona uchwała, dom agając się 
od żalącego się przedłożenia wspomnianego zezwo­
lenia U rzędu wojewódzkiego do dozwolenia wpisu, 
pozostaje w sprzeczności z zasadą praw ną, że żadna 
ustawa wstecz nie działa. Stanowisko Sądu a quo 
pod tym względem skrystalizowane zostało w tezie 
Nr. 338 Zbioru orzecznictwa Sądu A pelacyjnego w 
w Poznaniu, k tóra brzmi:

—  Z  istoty postępowania hipotecznego wynika, iż 
decydującym  momentem dla rozstrzygnięcia zasad­
ności wniosku, t. j. istnienia przesłanek wpisu — 
nie jest chwila wpływu wniosku do w ydziału hipo­
tecznego, lecz moment, w  którym  sędzia hipoteczny 
przystępuje do zarządzenia wpisu. Sędzia hipotecz­
ny musi przeto również uwzględnić zmianę ustaw o­
daw stw a zaszłą po wpływie wniosku, który był uza­
sadniony w chwili jego złożenia, a przed zm ianą 
ustawodawstwa*).

To stanowisko Sądu jest mylne. Nie znajduje 
ono oparcia w żadnym  konkretnym  przepisie usta­
wy, ani też słuszność tego poglądu nie wypływa

*) P. A'. N r 17— 18, 1937 r., str. 52 — uchwała Sądu A p e­
lacyjnego w Poznaniu z 12 sierpnia 1937 r., sygn. II 
C Z /X /865/37. (Przyp. R e d .) .

z istoty postępowania hipotecznego', a w każdym 
razie nie zgadza się z zasadą praw ną, że ustawa 
wstecz nie działa.

Oczywistym jest, że Sąd musi badać zgodnie 
z przepisem § 29 ord. hip. przed dozwoleniem w pi­
su, czy dana czynność jest zgodna z obowiązujący­
mi przepisami, albowiem po dozwoleniu wpisu b y ­
łoby na to zapóźno, lecz decydującym  momentem 
w kwestii ważności czynności praw nej czyli zgodno­
ści je j z obowiązującymi przepisam i może być ty l­
ko moment je j zaw arcia czyli zdziałania, co wynika 
z postanowień § 134 k . c. oraz art. 56 § 1 kod. zob., 
zaś z istoty postępowania hipotecznego i całego sze­
regu konkretnych przepisów ord. hipot. i kod. cyw. 
wynika:

1) że chwila wpływu wniosku do W ydziału  hipo­
tecznego ma decydujące znaczenie tylko- pod w zglę­
dem pierwszeństwa stopnia hipotecznego, z niektó­
rym i w yjątkam i na korzyść pierwszeństwa wpisu 
przed wpływem wniosku;

2) że wpis jest koniecznym i istotnym  warunkiem  
nabycia lub przeniesienia praw a własności n ieru­
chomości, ale nie jedynym .

N a nabycie praw a własności nieruchomości skła­
d a ją  się z reguły trzy czynności: a) umowa obliga­
toryjna, b) powzdanie, c) wpis.

Sąd A pelacyjny w Poznaniu w orzeczeniu swym 
z dnia 24 listopada 1937 r. nazywa umowę obliga­
to ry jną  czynnością podstawową, ale równocześnie 
powiada, że czynność ta jest nieistotną. Jest tu pew ­
na sprzeczność, jakkolw iek bowiem umowa obligato­
ry jn a  nie zawsze jest konieczną do przeniesienia 
praw a własności, przecież zauważyć należy, że de­
finicje czynności „podstaw ow ej" i ,,isto tnej" w za­
jem nie się pokryw ają, jeżeli więc pew ną czynność 
nazywam y nieistotną, pozbawiam y ją  tym samym 
charakteru podstawowości.

A kt powzdania, inaczej „zgoda" z §§ 873 i 925 k. 
c. jest w edług tegoż orzeczenia aktem  abstrakcyj­
nym, czyli jak  określa A lfred  Kraus („Praw o ksiąg 
gruntow ych w b. zaborze pruskim ") —  um ową fo r­
malną. P om ijając ważne znaczenie tego aktu, jakie 
mu n ad a je  ustawa, przecież nasuw a się uwaga, że sa­
ma form a i abstrakcja to jeszcze nie wszystko i że 
akt taki bez jak iejś podstawy, choćby wprost z aktu 
niewidocznej, istnieć nie może.

Również dozwolenie wpisu m a tylko znaczenie fo r­
malne, mimo że skutkuje nabycie praw a rzeczowego, 
Sąd bowiem rozstrzygając wniosek albo go odrzuca, 
czyli załatw ia odmownie, albo się do niego przychyla, 
natom iast nie wyw iera żadnego wpływu na treść 
i nie dokonuje żadnych zmian w zakresie m ateria l­
nych postanowień aktu, w szczególności w razie 
ważności czynności praw nej Sąd musi wpisu dozwo­
lić. w przeciwnym razie musi wpisu odmówić, po 
ew entualnym  zarządzeniu uzupełnień.

N a nabycie więc nieruchomości muszą się składać 
wszystkie te trzy w arunki, a jeśli w  pewnych przy­
padkach zachodzą w yjątki, to nie m ogą one prze­
czyć regule, tylko muszą ją  potwierdzać.

Sam tedy wpis bez, umowy obligatoryjnej i bez 
powzdania, t. j. w oderw aniu od tych dwóch dal­
szych w arunków  nic nie znaczy i praw a własności 
nie nadaje, chociażby n a  podstawie wpisu zaistniał 
pewien stan hipoteczny. Pełny skutek m ają  wpis 
i powzdanie dopiero wtedy, gdy op iera ją  się na praw ­



nej podstawie, k tórą z n a tu ry  rzeczy jest ważna 
umowa obligatoryjna.

Dowodem tego § 894 k. c. Jeżeli m ianowicie treść 
księgi wieczystej nie zgadza się z rzeczywistym sta­
nem praw nym  odnośnie do praw a n a  gruncie, n a ­
tenczas ten, którego prawo wcale nie jest wpisane 
lub jest wpisane mylnie, albo jest uszczuplone przez 
wpisanie nieistniejącego obciążenia lub ograniczenia, 
może żądać w yrażenia zgody na sprostowanie księ­
gi wieczystej od tego, kto jest wpisany jako upraw ­
niony.

W pis i „zgodę" czyli powzdanie z § 925 k. c. m u­
simy tedy sprowadzić do właściwej ich roli i do w ła­
ściwych im granic, jeśli nie chcemy popierać tezy
0 „papierow ej własności", k tórą słusznie krytykuje 
wspomniane orzeczenie Sądu A pelacyjnego, powołu­
jąc się pod tym  względem na opinię prof. ‘l i l ia .

W praw dzie według wyroków Sądu Najwyższego, 
przytoczonych przy § 873 k. c. (w w ydaniu Z y g ­
m unta Lisowskiego) wystarczy do przelania w łasno­
ści nieruchomości przedłożenie dokum entu powzda­
nia, dalej w razie konkurencji dwóch tytułów  obli­
gatoryjnych do jednej nieruchomości, właścicielem 
staje się ten, kto pierwszy uzyskał wpis i ten dozna­
je  ochrony praw nej, jednakże według wyroku Sądu 
Najwyższego I.V. z 17/10 1924 r. C. 244/24 rzeczowa 
umowa przewłaszczenia jest nieważna, jeśli polega 
n a  nieważnej umowie obligatoryjnej i nieważnym  
akcie powzdania.

Zatem  także judy k atu ra  potw ierdza, że form alne
1 abstrakcyjne w arunki tylko w łączności z czynno­
ścią podstaw ową stw arzają pełnię praw.

Otóż każda z tych czynności, t. j. umowa obliga­
toryjna, pow zdanie i wpis —  odrębnie i n i e z a l e ­
ż n i e  o d  i n n y c h  musi pod względem zachowa­
nia w arunków ważności odpowiadać przepisom obo­
w iązującym  w momencie ich działania, zaś czynno­
ści późniejsze, t. j. m o m e n t  w p i s u  i później 
wydane ustawy nie m ogą mieć wpływu n a  ich waż­
ność lub skuteczność (§ 134 k. c. i art. 56 § 1 kod. 
zob.).

Podobnie jak  oświadczenie złożone przez osobę 
upraw nioną nie staje się nieważnym  z przyczyny, iż 
osoba ta później podlega ograniczeniom (§ 878 k. c.), 
tak też czynność praw na pierw otnie ważna, n ie mo­
że później stać się nieważną ani bezskuteczną z przy­
czyny, iż później wydano ustawę, czy też rozporzą­
dzenie ograniczające zaw ieranie podobnych czynno­
ści lub czyniące ich ważność zależną od dopełnie­
nia pewnych warunków, w tym  przypadku od uzy­
skania uprzedniego zezwolenia U rzędu wojew ódz­
kiego na przeniesienie praw a własności.

N a tej podstawie umowa obligatoryjna zaw arta 
po dniu wejścia w życie praw a o notariacie musi 
odpow iadać przepisom art. 82 tego praw a, podobnie 
akt powzdania, zaś dozwolenie wpisu musi odpow ia­
dać przepisom  §§ 45 i 82 ustaw y o ks. wiecz. oraz 
art. 1 i 6 ustawy wykonawczej do ustawy o ks. wiecz. 
T ak  np. sprawy hipoteczne załatw ia obecnie jeden 
sędzia, ale w przyszłości ustaw a może wprowadzić 
np. instytucję pisarzy hipotecznych. W obec powyż­
szego moment rozstrzygania wpisu jest decydującym  
jedynie dla samego aktu dozwolenia wpisu, a  więc 
pod względem zachowania przepisów o właściwości 
sądu i form y załatw iania, a nie cofa się wstecz i nie 
narusza w niczym kwestii form y i ważności czynno­

ści wcześniej zdziałanych, o tym bowiem decyduje 
ustawa z danego czasu, nie zaś moment wpisu.

Również przy w ydaw aniu wyroku sąd nie ocenia 
stosunku prawnego według ustaw  obowiązujących 
w chwili w niesienia pozwu, ani w chwili rozstrzyga­
n ia  sporu, lecz w edług ustaw obowiązujących w 
chwili zawarcia czy zaistnienia stosunku prawnego. 
T ak  np. przesłanie pieniędzy za granicę przed w y­
daniem  względnie wejściem w życie przepisów de­
wizowych nie było przestępstwem, później stało się 
przestępstwem.

Z konieczności muszę się powołać na obce ustawo­
dawstwo, wszakże wyjątkowo, a czerpię do tego 
upoważnienie z powołanego orzeczenia Sądu A pela­
cyjnego w Poznaniu CZ/X/1005/37.

Otóż do mylnego tłum aczenia ustawy przyczynia 
się brak w poniem. ordynacji hipot. tak wyraźnego 
przepisu jak  austr. § 93 powszechnej ustawy hipo­
tecznej, iż „chw ila w niesienia podania jest stanow ­
cza dla ocenienia tego podania". Przepis ten dotyczy 
wszakże tylko stanu hipotecznego oraz okoliczności, 
czy treść i form a dokum entów uzasadniają  żądanie 
wpisu. Dowodem tego następne paragrafy . Osobne 
przepisy, w szczególności §§ 26, 27, 31 i 32 austr. 
u. h. stanow ią o ważności dokumentów, a wynika 
z nich, że o ważności dokumentów decydują ogólne 
przepisy prawne, a nie moment rozstrzygania w nio­
sku.

Błędnym  byłoby jednak  tw ierdzenie, jakoby po ­
dobnego przepisu w poniem. ustawodawstwie całkiem 
nie było. Owszem, poniem. ord. hipot. i poniem. ko­
deks cywilny zaw ierają cały szereg równocznacz- 
nych postanowień, jak  § 13 u. hip., iż chwilę w pły­
wu wniosku należy zapisać; § 1 7  u. hip., że nie wol­
no wykonać wpisu, o który później wniesiono, przed 
załatw ieniem  wniosku wcześniej podanego; § 18 u. 
hip., że jeżeli przed załatw ieniem  wniosku podano 
nowy wniosek, należy na rzecz wcześniejszego w pi­
sać ostrzeżenie; § 46 u. hip., że jeżeli ma się uskute­
cznić kilka wpisów, otrzym ują one kolejność według 
kolejności wniosków; § 873 k. c., że uczestnicy w ią­
zani są zgodą, gdy oświadczenia ich wręczono w y­
działowi hipotecznemu; § 892 k. c., że jeżeli do n a­
bycia praw a potrzebny jest wpis, d la wiadomości 
nabywcy m iarodajny  jest czas podania wniosku
o wpis.

Z  ostatniego przepisu wynika, że zarówno pod 
względem ważności czynności praw nej, jakoteż pod 
względem pierw szeństwa stopnia hipotecznego czas 
ten jest m iarodajny  nie tylko dla nabywcy, ale w 
konsekwencji także dla pozbywcy, czyli dla obu 
stron zaw ierających umowę. D alszą konsekwencją 
tego przepisu musi być, że m iarodajność ta wiąże 
także sąd, gdyż inaczej przepis ten byłby wogóle bez 
znaczenia prawnego.

Z drugiej strony zauważyć należy, że nie m a kon­
kretnego przepisu w ustawie na poparcie przeciwnej 
opinii, jakoby pod względem powyższej oceny m iał 
być m iarodajny  moment rozstrzygania wniosku. 
Przepis o pierwszeństwie stopnia na podstawie doz­
wolenia wpisu przed wnioskiem wcześniejszym z §§ 
879 i 880 k. c. ma bowiem tylko znaczenie w yjątku 
od zasady, albowiem ustawy w przytoczonych wyżej 
przepisach tak zabezpieczyły kolejność załatw iania 
wniosków hipotecznych, zarazem  kolejność wpisów, 
że w żaden sposób nie można obalić znaczenia daty



wpłynięcia wniosków do księgi grutowej. W yjątek  
ten m a znaczenie w kwestii stopnia hipotecznego, 
a nie w kwestii ważności czynności praw nej czyli 
ważności dokumentu.

III.

Z tych powodów przyjęcie stanowiska, jak ie  do­
tychczas zajm uje judykatura , nie da się wydeduko- 
wać ani z istoty postępowania hipotecznego, ani w y­
prowadzić z jakiegokolwiek konkretnego postanowie­
nia ustawy, owszem sprzeciwiałoby się ogólnym za­
sadom praw a, jak  § 134 poniem. k. c. i art. 56 § 1 
kod. zob., prowadziłoby naw et do dowolności w sto­
sowaniu praw a, a w każdym razie powodowałoby 
niejednolity  w ym iar sprawiedliwości na  obszarze 
podległym jednym  i tym  sam ym  ustawom.

W ykażem y to przykładem : np. wpłynęły do W y ­
działu hipotecznego równocześnie trzy wnioski hipo­
teczne w dniu 2 stycznia 1937 r., t. j. p r z e d  w y ­
d a n i e m  omawianego rozporządzenia o obrocie nie­
ruchomościami w pasie granicznym  i każdy z nich 
posiadał w owym dniu wszystkie w arunki do doz­
wolenia wpisu. Sąd załatw ił jeden  z nich przychylnie 
już w dniu 20 stycznia 1937 r. czyli przed wydaniem  
rozporządzenia, drugi również przychylnie w czerw­
cu 1937 r., lecz jeszcze przed wejściem w życie roz­
porządzenia, trzeci skutkiem przeoczenia m iał być 
załatw iony dopiero po dniu 1 lipca 1937 r. Do tego 
trzeciego wniosku zażądał Sąd przedłożenia zezwo­
lenia Urzędu wojewódzkiego z przyczyny, iż rozpo­
rządzenie już weszło w życie, jednak  niesłusznie pod 
względem prawnym , albowiem pomiędzy tymi kon­
traktam i i wnioskami w dniu zaw arcia i w dniu 
wpływu do Sądu nie było żadnej różnicy; toteż cho­
ciaż dopiero wpis decyduje o nabyciu praw a, prze­
cież uchw ała załatw iająca wniosek musi uw ględ- 
niać ważność czynności według daty  zawarcia (§ 134 
k. c.).

Porów nanie ilości załatwionych i niezałatwionych 
spraw  hipotecznych w różnych sądach podkreśli n ie­
zawodnie tę nierównomierność jeszcze bardziej.

Z astanaw iając się nad  stosunkiem rozporządzeń
o obrocie nieruchomościami w pasie granicznym  do 
ustawy hipotecznej, musimy dojść do przeświadcze­
nia, że one nie zm ieniają w niczym postanowień 
p raw a hipotecznego byłej dzielnicy pruskiej, t. j. za­
sady, że nabycie następuje dopiero przez wpis, nie 
naruszają  więc w szczególności publiczno - praw ne­
go porządku postępowania w spraw ach hipotecz­
nych, ani pojęć i term inologii p raw a cywilnego. To 
samo dotyczy stosunku tych rozporządzeń do ustaw 
hipotecznych i p raw a cywilnego innych dzielnic, 
gdyby bowiem rozporządzenia te m iały mieć inne 
znaczenia na ziemiach zachodnich, wschodnich, czy 
południowych, musiałaby okoliczność ta  być w yraź­
nie zaznaczoną.

D la w yczerpania m ateriału, muszę powołać się 
n a  uchwałę Sądu Okregowego w Ostrowie z dnia 
28 lipca 1937 r. sygnat. I I I  2 Cz 522/37, według któ­
rej rozporządzenie M inistra Spraw W ew n. z dnia 22 
stycznia 1937 r. Nr. 12 poz. 84 Dz. U. R. P. m a rze­
komo na celu jak  najszersze ograniczenie wszelkiego 
rodzaju  obrotu nieruchomościami w pasie granicz­
nym, w jak iejbądź formie praw nej.

T ak  nie jest, rozporządzenie ma bowiem na celu 
jedynie niedopuszczenie do zaw ierania transakcyj 
szkodliwych dla interesów Państwa, podobnie jak  w 
sprawach dewizowych, toteż decyzja o tym  należy 
do władz adm inistracyjnych w odniesieniu do czyn­
ności zaw artych po dniu 1 lipca 1937 r.

Koniecznym również w ydaje się omówienie po­
rów nania w powołanym  orzeczeniu Sądu A pelacyj­
nego w Poznaniu „aktu pow zdania" z kontraktem  
kupna według praw a poaustriackiego. Porównanie 
to jest n ietrafne. A kt powzdania zaw iera bowiem je ­
dynie abstrakcyjną zgodę n a  wpis praw a własności. 
W  praw ie poaustriackim  istnieje równoznaczne „ze­
zwolenie na wpis“ , jednakże m a ono szersze, ogólne 
znaczenie, albowiem może być zezwoleniem na wpis 
praw a własności, praw a zastawu, praw a służebno­
ści różnego rodzaju, p raw a dzierżawy czy najm u, 
praw a odkupu, pierw okupu i odsprzedaży. Zezwole­
nie to nie m a jednak  charakteru samoistnej czynno­
ści praw nej, choć może być objęte osobnym doku­
m entem  w razie opuszczenia w kontrakcie; m a ono 
charakter akcesoryjny, czyli charakter dodatku, jed ­
nakże dodatku koniecznego i istotnego dla wpisu do 
księgi gruntow ej i nabycia, przeniesienia, czy nawet 
wykreślenia praw a na nieruchomości. K ontrakt czyli 
um owa obligatoryjna może wszakże istnieć jako 
czynność ważna mimo braku tego zezwolenia tak sa­
mo, jak  umowy obligatoryjne na  ziemiach zachod­
nich, chociaż bez zezwolenia nie ma wpisu tak samo, 
jak  bez powzdania. Różnica polega jedynie na tym, 
że samo zezwolenie w przeciwieństwie do powzdania 
nie m a żadnego znaczenia, chociażby zawierało wy­
raźne zezwolenie n a  wpis oznaczonego praw a w 
miejsce pozbywcy na rzecz nabywcy, jeśli się nie 
opiera na  ważnym tytule praw nym  (§ 26 austr. u. h.), 
t. j. na  ważnej umowie obligatoryjnej. Zezwolenie 
n a  wpis winno być wpisane w każdej umowie bez 
względu na w arunki lub ograniczenia, gdyż wpisanie 
tego zezwolenia postaci rzeczy nie zmienia. Postano­
wienie § 925 poniem. kod. cyw., że powzdanie pod 
nieważnością nie może zależeć od w arunków  lub 
ograniczeń, jest powodem wielu uciążliwości dla 
kontrahentów  i wpływa niestety na  zwiększenie 
kosztów kontraktów.

Pom ijam y zagadnienie nabyw ania ziemi przez cu­
dzoziemców, jako nie związane ściśle z warunkam i 
nabyw ania ziemi przez obywateli polskich.

DR GUSTAW GARDZIEL.
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Z DZIEDZINY SPADKOBRANIA 
NA ZIEMIACH ZACHODNICH

W śród wielu trudności i wątpliwości, jak ie  nasu­
wa w praktyce notarialnej rozporządzenie M inistra 
Spraw W ew nętrznych, dotyczące w ykonania rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o granicach 
państw a, chciałem poruszyć kwestię, czy przepis 
§ 2. (1) cytowanego rozporządzenia w inien mieć 
także zastosowanie do spadków, stanowiących n ie­
ruchomości, położone w pasie granicznym , a co do 
których sporządzone zostały rozporządzenia ostat­
niej woli przed 1. lipca 1937 r.

W  danym  w ypadku rozchodzi się o sporządzaną
9 g rudnia 1921 r. umowę dziedziczenia, w myśl któ­
rej spadkodawcy A. i B. ustanow ili swym spadko­
biercą po śmierci dłużej z nich żyjącego osobę C. 
Spadkodawcy A. i B. w  międzyczasie zm arli i to 
spadkodawca A. dnia 30. października 1932 r., a 
spadkodawczyni B. dnia 25 czerwca 1933 r. Z chwi­
lą  więc śmierci spadkodawczyni B., t. j. 25.6.33 r. 
nastąpiło otwarcie spadku, a co zatem idzie także 
i nabycie spadku. Spadkobierca więc nabył n ieru ­
chomość w drodze spadkobrania na  około 4 lata  
przed wejściem w życie wyżej cytowanego rozpo­
rządzenia M inistra Spraw W ewnętrznych. Z an ie­
chał on jednak  staw ienia wniosku o wpisanie go za 
właściciela nieruchomości drogą sprostow ania księ­
gi gruntow ej przed 1 lipca 1937 r.

Odnośnie do powyższego stanu faktycznego nasu­
w ają  się następujące uwagi:

Po myśli § 1922 poniemieckiego kodeksu cyw ilne­
go otw arcie spadku (Erbfall) następuje ze śmiercią 
spadkodawcy. Nabycie spadku odbywa się siłą 
ustawy K chw ilą otw arcia spadku i to bez uprzed­
niego objęcia tegoż i bez ujm y dla praw a odrzu­
cenia spadku w ustawowym czasokresie. To nabycie 
spadku, które bez niczego następuje ze śm iercią 
spadkodawcy, nazyw a kodeks cywilny poniemiecki 
przejściem  spadku —  A n fa ll der Erbschaft (Stau- 
dinger, uw aga II. do § 1942 k. c., w ydanie 7/8). 
Kodeks cywilny poniemiecki nie zna więc leżącego 
i bezdziedzicznego spadku (ruhende erblose Erb­
schaft).

W  danej sprawie nastąpiło zatem nabycie spadku 
z dniem  śmierci spadkodawczyni B., t. j. 25 czerw­
ca 1933 r.

W  tym stanie rzeczy cytowany przepis § 2. (1) 
nie może mieć zastosowania i wpis właściciela 
,do księgi gruntow ej w inien —  moim zdaniem  — 
nastąpić bez w ykazania się zewoleniem W ojew ody. 
W ynika to z przepisu § 2. (1) cytowanego rozporzą­
dzenia, wedle którego czasokres do wnoszenia 
próśb o udzielenie zezwolenia wynosi 12 miesięcy, 
licząc od dnia otw arcia spadku. Ponieważ .zatem 
otwarcie spadku nastąpiło, jak  wyżej wspomniano, 
25.6.1933 r., spadkobierca w inien byłby prośbę tę 
wnieść najpóźniej 25 czerwca 1934 r., co oczywiście 
było niewykonalne.

Stosowanie więc cytowanego rozporządzenia do 
spadków, które się otw arły przed wprowadzeniem  
tegoż rozporządzenia w życie, stało by nietylko w 
sprzeczności z kardynalną zasadą p raw ną —  lex  
retro non agit, ale nadto byłoby krzywdzące, bo

uniemożliwiało by zainteresowanym  zachowanie 
czasokresu z § 2. (1), a co zatem  idzie także zatrzy­
m anie praw a własności na  nieruchomościach odzie­
dziczonych w sposób powyższy, a położonych w p a­
sie granicznym .

Ponieważ w kwestii powyższej brak jest zgodne­
go postępowania ze strony sądów i władz adm ini­
stracyjnych, byłoby pożądane m iarodajne je j w y­
jaśnienie.

D R  H E N R l / K  M Z JS Z K O W S K I.

SPRZEDAŻ DRZEWOSTANU 
NA ZIEMIACH WSCHODNICH

Jeden  z U rzędów W ojew ódzkich na  Kresach 
W schodnich nadesła ł do pewnego N otariusza p i­
smo, w yjaśniające, że sprzedaż drzewostanu na  w y­
rąb stanowi użytkowanie nieruchomości i jako takie 
bez zezwolenia W ojew ody dokonane być nie może, 
i że wyrąb drzewostanu , przez właściciela w poro­
zum ieniu z nabywcą, a następnie sprzedaż zrąbane­
go drzewa tem u nabywcy stanowiłoby świadome 
obejście ustawy o granicach Państw a, i wobec tego 
działanie takie pociągnęłoby za sobą zastosowanie 
sankcyj karnych przeciw w innym 1'.

W  myśl judykatu ry  tak byłego Senatu rosyjskie 
go (orzeczenia 77/186 i 73/158 i inne), jak  też i Są­
du Najwyższego (orzeczenia C. I. 3040/31 i 563/34), 
sprzedaż lasu na  w yrąb oraz ściętego drzew a sta­
nowi sprzedaż ruchomości, a były Senat rosyjski 
powyższymi orzeczeniami uznał umowę kupna - 
sprzedaży lasu na w yrąb za umowę kupna - sprze­
daży ruchomości naw et i w  tym  przypadku, gdv 
wyrębu udziela się na kilka lat. iz praw em  korzy­
stania z placu i pastwisk w lesie przez cały czas 
umówionego wyrębu, co zresztą jest zupełnie zro­
zumiałe, albowiem nabyw ca drzewostanu w prze­
ciwnym razie byłby pozbawiony możności urzeczy­
wistnienia przysługujących mu ,z mocy umowy kup­
na-sprzedaży drzewostanu p raw  na ścięcie i wywóz 
z lasu nabytego drzewa.

T ak a  sprzeczność w w yjaśnieniu U rzędu W o je­
wódzkiego z jednej a przepisam i P raw a Cywilnego 
z drugiej strony, staw ia Notariuszów w przykre po­
łożenie, bo jeśli Notariusz na żądanie k iijenta , opie­
ra jące się na przepisach prawnych, odmówi spo­
rządzenia czynności, to osoba zainteresowana może 
złożyć na N otariusza zażalenie do Sądu Okręgowe­
go, w  myśl art. 66 P raw a o N otariacie. W .  7 .

*
W  powyższej sprawie otrzymujemy od jednego Notariusza  

wołyńskiego uwagi dodatkowe, w których podkreślona została 
błędność mniemania, jakoby nabywca lasu na wyrąb staje się 
użytkownikiem majątku. Użytkownikiem  jest sprzedawca, po­
bierający pożytki ze zbycia drzewostanu, samo zaś cięcie lasu 
przez nabywcę nie może być w żadnym razie poczytywane  
za użytkowanie, zwłaszcza gdy chodzi o sprzedaż do wyrębu 
drzewostanów w granicach zatwierdzonego planu gospodar­
stwa leśnego. Zachodzi w tym wypadku zwykłe zbycie przy­
chodów, równoznaczne ze zbyciem wszelkich płodów (zboża, 
owoców itp.).

Kto pow ołany jest do m iarodajnego w krótkiej drodze w y ­
jaśnienia przedstawionej i podobnych kolizji m iędzy prawem  
cywilnym  a stanowiskiem władzy adm inistracyjnej?



M A R IA N  K U R M A N

USTAWODAWSTWO POLSKIE
W C H O D Z Ą C E  W  ZAKRES C ZY N N O ŚCI 

NOTARIALNYCH I HIPOTECZNYCH
ZA ROK 1937

ORAZ O R Z E C Z N IC T W O  Z A  T E N Ż E  CZAS 

SĄDU NAJWYŻSZEGO I. C.
(c. d. —  1)

H a nd lu jący . Zobow iązanie  się p rzez handlu jącego  do za­
p ła ty  d ługów  za innego handlu jącego  nie wymaga dla swej 
ważności formy piśm iennej. — I. C. S. N . z 22.XII.36 C. II. 
1784/36.

H ipoteka. Żona spadkobiercy, która w toku otwartego po­
stępowania spadkowego ogłosiła wniosek o zapisanie na pra­
wach tegoż spadkobiercy z mocy art. 205 k. p. c. h ipo tek i 
praw nej, przy czym nie zastrzegła, iż wnioskowi, temu, któ­
remu nadany został numer kolejny, służy pierw szeństw o  przed 
wcześniej zeznanym wnioskiem  o wpisanie należności wierzy­
ciela pom ienionego spadkobiercy, nie może następnie, gdy po 
zamknięciu postępowania spadkowego prawa do powyższej 
Wierzytelnści, zapisanej w  wykazie hipotecznym przed hipoteką  
prawną, odstąpione zostały osobie trzeciej, działającej w do­
brej wierze, żądać w drodze powództwa uznania, że służy jej 
hipotece prawnej pierwszeństwo przed pom ienioną w ierzytel­
nością. I. C. S. N . z 22/1.1937 G. I. 1713/36.

Czynności zarządu m iasta  p rzy  segregacji h ipo tek  nie sta­
nowią aktu władzy i w  razie, gdy przez nieprawidłowości 
w tych czynnościach zrządzona została szkoła , zarząd miasta 
jest za nią odpowiedzialny przed poszkodowanym. — S. N . 
z 10 grudnia 1936. C. I. 1223/36.

P raw om ocny w yro k  sądu, zapad ły  w  spraw ie przeciw ko m a ­
ją tk o w i zm arłego i naka zu ją cy  w ykreślen ie  z w yka zu  h ipo tecz­
nego  zapisanej na jego rzecz sumy, obow iązu je  z m ocy art. 
893 u. p. c. W y d z ia ł H ipo teczny , który nie może, opierając 
się na przepisie art. 125 u. hp., zawiesić wniosku, zeznanego 
przez w łaściciela nieruchomości, o wykreślenie pom ienionej 
sumy do czasu otwarcia w hipotece i zamknięcia postępowania 
spadkowego po zmarłym wierzycielu. 6.XII.1935 r. C. I. 
272/35 S. N.

K aucja  h ipoteczna  ulega przerachow aniu  według przepisu 
ustępu 2 § 33 rozp. walor, z tym zastrzeżeniem, że przeracho- 
wanie samej kaucji nie może być uzależnione od miary prze- 
rachowania pretensji osobistej i winno być dokonane według  
ścisłej miary, wskazanej w §§ 5 i 6 rozp. walor., do których 
odsyła ust. 2 § 33, a wysokość przerachowania pretensji oso­
bistej ma tylko ten wpływ na kaucję, że przy realizacji za­
bezpieczenia kaucyjnego odpowiedzialność z kaucji nie będzie 
sięgała powyżej sumy, w której zostały zasądzone należności 
objęte kaucją (por. Zb. Orz. nr 155/28). 15.XI.1935 r. C. I. 
823/35 S. N .

K aucja  zapisana ze w zm ianką , iż w terminie oznaczonym,
o ile  n ie zostanie zgłoszony przez wierzyciela sprzeciw sądo­
wy, ma być wykreślona z wykazu, ulega po upływie tego 
terminu wykreśleniu wobec art. 113 ust. hip. bez w p ływ u  su- 
b in tabulow anych  na n ie j  w ierzycieli. 15.X I .1935 r. C. I. 
503/35 S. N .

§ 3 rozp. P rezyden ta  R zp lite j z 14.7J.1924 r. o przeracho­
w aniu  zobow iązań pryw a tn o -p ra w n ych  (Dz. U. z 1925 r. N r. 30 
poz. 213).

Czasem powstania tytułu uzasadniającego należność pienięż­
ną, gdy chodzi o zabezpieczoną hipo teczn ie  pożyczkę, czy to

gdy chodzi o spłatę pożyczonej sumy, czy też o zapłatę odse­
tek  od niej, jest ozas w ypłaty przez w ierzyciela dłużnikowi 
pożyczonej sumy, a nie czas wpisu zabezpieczającej pożyczkę
— hipoteki. 24.VI.1935 r. C. III. 640/34. S. N.

K aucja  hipoteczna, chociażby była zapisana w wykazie h i­
po tecznym  na zabezpieczenie kosztów  i odsetek  należnych od 
takiej wierzytelności, do której stosuje się wyższe przeracho- 
w anie, przewidziane w ust. 1 § 33 rozporządzenia w aloryza­
cyjnego, sama nie stanowi należności uprzywilejowanej i po­
dlega przierachowaniu według miary, określonej w §§ 5 i 6 
rozporządzenia waloryzacyjnego. 14.III.1935 r. C. I. 1410/34. 
S. N .

A rt. 41 ustaw y hipot. z r. 1818 w ym aga  '.cisłego ustalenia  
charakteru pracy da tie j osoby, gdyż z przywileju tego mogą 
korzystać nie wszyscy pracownicy, którzy byli zatrudnieni 
w sprzedanej na licytacji nieruchomości, jak to ma na w zglę­
dzie art. 800 K. P. C., lecz tylko pewna kategoria tych pra­
cowników. 14.1.1936 r. C. I. 1799/35. S. N.

D opuszczony w  ust. 1 art. 19 i w  art. 31 u staw y h ipo tecz­
n e j 1818 r. w y ją te k  od ogó lnej zasady „nemo in a lium  plus 
iuris transferre  potest, ąuam  ipse habet“ ma na celu zapew­
nienie w  interesie obrotu niewzruszalności praw, nabytych ti- 
tulo oneroso od w łaściciela hipotecznego, i ochronienie na­
bywcy, działającego w dobrej wierze, od utraty wyłożonych  
pieniędzy, nie m oże  w ięc ten wyjątek m ieć zastosow ania w  
p rzypadku  nabycia  nieruchom ości lub praw a hipotekow anego  
na m ocy ak tu  darow izny. 18.IX.1935 r. C. I. 1155/35. S. N.

W  m yśl art. 68 u. hip. z 1818 r. odpow iedzia lność  n a byw cy  
dóbr n ieruchom ych, obciążonych p rze ję tym  przezeń d ług iem  
hipo tekow anym , w ygasa z chw ilą  dalszego zbycia  n ieruchom o­
ści jed y n ie  w zg lędem  w ierzyciela , na tom iast w stosunku do 
sprzedaw cy nabyw ca  odpow iada osobiście nadal w  granicach  
sw e j d a w n e j odpow iedzia lności rzeczow ej, chociażby n ie p rzy ­
ją ł  na siebie w yraźn ie  w  akcie odpow iedzia lności wobec sprze­
daw cy. 17.IV.1935 r. C. I. 2465/34. S. N.

W  m yśl ust. 2 art. 2 prawa z 31.VIII.1919 r. o ustaleniu  
własności dóbr nieruchomych, o przywilejach i hipotekach 
czynności, do tyczące u ja w nien ia  w  księdze  h ipo teczn e j praw  
rzeczow ych, ujawnionych już w rejestrze b. starszego nota­
riusza, mogą być złożone lub przesłane do kancelarii hipo­
tecznej przez strony interesowane lub ich pełnomocników, 
urzędownie do tego upoważnionych, wraz z podaniem , zaw ie­
rającym ich podpisy, uwierzytelnione notarialnie. 29.1.1936 r. 
C. I. 1798/35. S. N.

Z a jęc iu  za podatek p rzem ysłow y  przynależności nierucho­
mości może wierzyciel hipoteczny sprzeciwić się w drodze 
pozwu. 20.IX.1935 r. C. III. 269/34. S. N.

W y p ły w a ją ca  z art. 47 u. hip. n iepodzielność h ip o tek i nie  
pociąga za sobą jeszcze  n iepodzie lności odpow iedzia lności oso­
b iste j d łu żn ikó w  z ty tu łu  zaciągnięcia przez n ich  na n ierucho­
mość długu. 21 .VIII. 1935 r. C. I. 735/35. S. N.

Rozp. Prez. R zp lite j  z  24.X .1934 r., jako prawo specjalne  
i późniejsze w inno  być stosow ane do  w ierzy te lnośc i h ipo tecz­
nych, obciążających nieruchom ości, należące do zw iązków  ko ­
m unalnych , a przeto w tej dziedzinie przepisy ustawy z 29 
marca 1933 r., dotyczące nieruchomości innych w łaścicieli nie 
mają zastosowania. 6.III.1936 r. C. I. 2556/35. S. N.

Spadkobierca, h ipo teczn ie  do spadku nie wylegitym owany, 
poszukujący w  tryb ie  art. 131 u. hip. sw ych praw  przeciwko 
spadkobiercy do ksiąg wpisanemu i uznanem j, musi udowod­
nić stosownie do ogólnych zasad postępowania spornego nie 
tylko podstawę swych praw spadkowych, lecz również ich 
zakres, a stronie pozwanej służy ekscepcja plurium cohaere- 
dum. 2.IX.1936 r. C. I. 2950/35. S. N .

N a b yw ca  z lic y ta c ji  nieruchomości, obciążonej długoterm i­
nową pożyczką Towarzystwa Kredytowego m. W arszawy,



m oże zarachow ać na cenę sprzedażną n ieum orzoną część po­
życzk i w  sum ie n o m in a ln e j, a nie według kursu giełdow ego  
listów zastawnych Towarzystwa m. W arszawy w czasie licy­
tacji. 17.IX . — 15.X.1936 r. C. I. 2868/35. S. N.

Pisarz h ipo teczny  n ie je s t obow iązany w y ja śn ić  stronie, iż  
w niosek j e j  o w pisanie ostrzeżenia na podstawie postanowie­
nia sądu, zabezpieczającego powództwo, nie  będzie m ógł być  
za tw ierd zo n y  przez zwierzchność hipoteczną  wobec sprzedaży 
nieruchomości przez stronę pozwaną. 25.IX .1936 r. C. I. 
2663/35. S. N.

Przy p ierw iastkow ej regu lacji h ipo tecznej w zasadzie w ie­
rzytelności zostają zabezpieczone z równym pierwszeństwem  
hipotecznym. (S. N . z d. 28 maja 1937 r. w sprawie Aleksego  
Połońskiego o uchylenie decyzji W ydziału H ipotecznego, po 
rozpoznaniu skargi kasacyjnej Aleksego Połońskiego na po­
stanowienie Sądu Okręgowego w Toruniu). Gaz. Sąd. Warsz. 
Nr. 48/1937.

U staw a z 29 marca 1933 r. o ulgach w  zakresie oprocen to­
w ania i term inów  sp ła ty  w ierzyte lności h ipo tecznych  m a za­
stosow anie do w ierzyte lności, pow sta łych  przed d n iem  1 lip ­
ca 1932 r., chociażby ich zabezpieczenie h ipo teczne nastąpiło  
po 1 lipca 1932 r., by leb y  przed  d n iem  w ejścia  w  życ ie  pow. 
ustaw y, t. j. 10 kw ie tn ia  1933 r. 13.XII.1935 r. C. I. 1474/35. 
S. N.

Skuteczność w ypow iedzen ia , o k tó rym  m ów i art. 8 ustaw y  
z dnia 29 m arca 1933 r. o ulgach w  zakresie oprocen tow ania  
i term inów  sp ła ty  w ierzy te lnośc i h ipo tecznych  (Dz. U . Nr. 25, 
poz. 213) nie  jes t zależna od tego, czy  wskazana w nim suma 
należności została  prawidłowo w yliczona , jeżeli tylko w i­
doczne jest, jakiego kapitału wypowiedzenie to dotyczy. 29.XI.
— 31.X I I .1935 r. C. I. 1547/35. S. N .

W y p o w ie d ze n ie  ka p ita łu  w ierzyte lności n ie sta je  się bez­
skuteczne w sku tek  w yd a n ia  po w yższe j ustaw y, lecz jed yn ie  
w y n ika ją cy  z niego term in  p łatności zosta je  przesun ię ty  do 
w ym ien ionego  w  p o w yższe j ustaw ie term inu. 1.III .1935 r. C. 
III. 610/34. S. N.

Do zastosow ania u staw y z d. 29 m arca 1933 r. o ulgach  
w zakresie oprocentow ania i term inów  spl.Tty w ierzyte lności 
hipo tecznych  konieczne jes t, by  w ierzy te lność  pow stała  przed  
dn iem  1 lipca 1932 r., a w  dn iu  w ejścia  w  życie  te j  ustaw y, 
t. j .  w  d n iu  10 kw ie tn ia  1933 r., istn ia ła , ja ko  h ipo teczn ie  
zabezpieczona, chociażby zabezpieczenie h ipoteczne j e j  nastą­
piło dopiero po d n iu  1 lipca 1932 r. 2.IV.1935 r. C. II. 2927/34.
S. N.

W  myśl art. 72 pr. hip. z 31 sierpnia 1919 (Dz. U. 1928 r. 
poz. 510) wniosek o w pisanie h ipo tek i p ra w n e j z ty tu łu  na­
leżności poda tkow ych  w inien być zatwierdzony przez zwierzch­
ność hipoteczną, jeżeli wykazano: 1) że należność zaliczona
jest do kategorii bezspornych i 2) że żądanie zabezpieczenie 
skierowane jest przeciwko obowiązanemu do uiszczenia po­
datku i pochodzi od właściwej władzy, natom iast badanie 
merytorycznej słuszności decyzji w ładzy skarbowej nie wcho­
dzi w zakres kompetencji sądów, w szczególności wydziału hi­
potecznego, który też nie jest obowiązany badać, czy decyzja 
władzy skarbowej jest prawomocna i wykonalna. 18.IV.1935 r. 
C. I. 2999/34. S. N.

1. U staw a z 29.111.1933 r. o u lgach w  zakresie oprocentow ania  
i term inów  sp ła ty  w ierzyte lności h ipo tecznych  (Dz. U . Nr. 25, 
poz. 213), odraczająca terminy wym agalności wierzytelności 
h ipo tecznych  i obniżająca stopę odsetek należnych za czas po 
jej wydaniu, nie uch yliła  zaszłych jeszcze  przed j e j  w ejściem  
w życie  sku tków  n iew ykonan ia  przez d łu żn ika  w arunków  um o­
w y, w  szczególności obow iązku  zap ła ty  ka ry  u m ow nej, od któ­
rego stosownie do przepisów art. 1583 i 1585 t. X  cz. 1 Zw.

pr. nie zwalnia dłużnika nawet dobrowolne wykonanie zobo­
wiązania po term inie zakreślonym w umowie. 2. Sam fakt 
pogorszenia się sy tu a c ji m a teria ln e j d łu żn ika  z powodu ogól­
nego kryzysiu ekonomicznego nie może być uważany za przy­
czynę uniem ożliw iającą wykonanie umowy, w którym to przy­
padku kara umowna wobec braku w iny dłużnika nie podlega­
łaby wymierzeniu. 3.1.1936 r. C. I. 1026/35. S. N .

Przepisy o odroczeniu płatności, przewidziane ustawą z 29. 
III. 1933 r. o ulgach w  zakresie oprocentow ania i term inów  
sp ła ty  w ierzyte lności h ipo tecznych  (Dz. U . poz. 213), m ają  
zastosow anie do  zabezp ieczonej h ipo teczn ie  należności z  ty tu łu  
niedopłaconej ceny kupna  nieruchom ości, o ile pom ieniona  
ustawa o moratorium weszła w życie przed rozwiązaniem
1655 k. c.) lub przed uchybieniem terminu płatności, prze­
widzianego przy sprzedaży z zatrzeżeniem jej rozwiązania 
samym prawem w  razie niezapłacenia ceny w terminie (art.
1656 k. c.). 14.11.1936 r. C. I. 1607/35. S. N.

Brak zatwierdzenia, przez W ydział H ip o teczn y  przed odby­
ciem lic y ta c ji  zgłoszonego przez W ileński Bank Ziemski w n io­
sku, dotyczącego w pisu  subhastacyjnego, nie może powodować  
nieważności samej licytacji. S. N . z 4 listopada 1936. C. I. 
2075/36.

Okoliczność, że wytoczone powództwo zostało zabezpieczone 
przez wpisanie ostrzeżenia do  w yka zu  h ipotecznego, a następ­
nie, po zapadnięciu wyroku zaocznego, zasądzającego preten­
sję, ostrzeżenie to zostało zastąpione przez czysty wpis zasą­
dzonej sumy jako hipoteki sądowej, co nastąpiło jednak już 
po upływie 3 lat od uprawomocnienia się wyroku zaocznego, 
nie daje podstawy do uznania, iż  do wyroku tego nie ma za­
stosowania przepis art. 735 u. p. c. o utracie mocy przez 
wyrok zaoczny w razie niewykonania go w ciągu 3 lat. Orze­
czenie S. N . z 6 listopada 1936. C. I. 3001/35.

N ie  m ożna wpisać h ip o tek i sądow ej w  w alucie dolarow ej, 
jeżeli ugoda, będąca podstawą wpisu otrzymała klauzulę w y­
konalności dopiero po dniu 7 lipca 1934 r. — I. C. S. N . z 
10.XI.1936 C. II. 1501/36.

Ustawa z 29 marca 1933 o ulgach w zakresie oprocentow a­
nia i term inów  sp ła ty  w ierzyte lności h ipo tecznych  (Dz. U. 
R. P. Nr. 25, poz. 213) ma zastosowanie do wierzytelności 
powstałych przed 1 lipca 1932, chociażby ich zabezpieczenie  
hipoteczne nastąpiło  po 1 lipca 1932, b y leb y  przed  d n iem  w ejściu  
w życie  pow ołanej ustaw y, t. j .  przed  10 kw ie tn ia  1933. U chw a­
ła I. G. S. N . w składzie 7 sędziów z 4.IX .1937 w sprawie 
C. II. 1863/36, wpisana do księgi, zasad prawnych.

Dopuszczalne jest ustanowienie h ip o tek i k a u cy jn e j  przez akt 
notarialny, zeznany jednostronnie przez dłużnika; art. 82 pra­
wa o notariacie temu nie stoi na przeszkodzie. S. N . z 13 maja
1937 C. I. 2623/36.

W ażna jest umowa, zawarta po wejściu w życie ustawy 
z 29 marca 1933 o m ora torium  h ipo tecznym , w przedmiocie 
określenia stopy odsetek od itsniejącej w momencie wejścia 
w życie ustawy wierzytelności hipotecznej w wysokości po­
nad 6 od sta. O. I. C. S. N . z 2.IV.1937 C. I. 1246/36.

Jeśli pow staje spór w przedmiocie, w edług  ja kieg o  praw a  
na leży  oceniać w ażność i skuteczność uznania  dziecka n ieślub­
nego w  akcie urodzenia, p rzed łożonym  zw ierzchności h ip o ­
teczne j celem  leg itym a c ji spadkow ej, zwierzchność hipoteczna 
winna ten spór rozstrzygnąć, o ile rozstrzygnięcie to nie zale­
ży od ustalenia faktów, nie stwierdzonych w aktach, będą­
cych tytułem prawnym praw hipotecznych i przedłożonych 
zwierzchności hipotecznej. S. N. — 29 grud. 1936. Gaz. Sąd. 
Nr. 40/1937. Str. 539.

(d. c. n.).



Wśród czasopism prawniczych
W zeszycie pierwszym r. b. poznańskiego R u- 

c h u  P r a w n i c z e g o ,  E k o n o m i c z n e g o  
i S o c j o l o g i c z n e g o   ̂ ogłoszone są in teresu ją­
ce uwagi P. W acław a M iszewskiego  na  tem at — 
.,delegowania sędziego11. M. inn. A utor omawia 
również w arunki, w jakich nastąpić może delegacja 
sędziego na podstawie art. 125 p r. o not.

*
W  N r. 1 r. b. G ł o s u  S ą d o w n i c t w a  prze­

prow adził P. Kazim ierz F leszyński głęboki „rachu­
nek sędziowskiego sum ienia” , który zakończył n a ­
stępującym  zdaniem: „W ierzym y jednak. że parni- 
mo naszych dużych może braków zawodowo-tech- 
nicznych i organizacyjnych otrzym amy w chwili 
czynienia przez nas sędziowskiego „rachunku su­
mienia ‘ rozgrzeszenie ze strony społeczeństwa, je ­
żeli tylko będzie mogło ono widzieć w nas —  ludzi 
bezwzględnie czystych, prawych i niezależnych".

*
W  Nr. 5 r. b. G a z e t y  S ą d o w e j  W a r ­

s z a w s k i e j  w uw agach p. t. „H ipoteka morska 
z punktu w idzenia kodyfikacyjnego" P. D r W ła d y ­
sław Sowiński, w związku z projektem  praw a rze­
czowego, dochodzi do wniosku, że... „Kom isja Ko­
dyfikacyjna postępuje racjonalnie, zam ierzając 
zamieszczenie przepisów m aterialnych, dotyczących 
hipoteki morskiej, w  projekcie praw a morskiego, 
a nie w projekcie praw a rzeczowego11.

*
W  obszernej rozprawie, zakończonej w  N r. 4 r. b 

G a z e t y  S ą d o w e j  W a r s z a w s k i e j ,  przed­
stawił P. H enryk Św iątkowski —  „zagadnienie n ie­
podzielności gospodarstw  w iejskich" i we wniosku 
ostatecznym  wypowiedział się zdecydowanie prze­
ciwko znanemu projektowi P. Posła Bartczaka , p ro ­
ponując, by za podstawę dyskusji w sprawie wziąć 
rządowy projekt ustawy o ograniczeniu nadm ierne­
go podziału gruntów  z dn ia 5.111.1931' r. (druk N r 
794).

*
W  N r. 2 r. b. krakowskiego P r z ę g l ą d u  S ą ­

d o w e g o  polem izuje P. N . M oldauer, adw okat w 
Stryju, z wywodem, zamieszczonym w  N r. 1 r. b. 
tegoż czasopisma, w sprawie —  „form y przeniesie­
n ia  praw  z przybicia nieruchomości". A utor tw ier­
dzi, że form a z art. 82 pr. o not. jest w tym w ypad­
ku zbędna. W  tym względzie por. na str. 9 n in ie j­
szego num eru uwagi P. Józefa  B ielem .

*

W  N r. 1 —  2 r. b. P o l s k i e g o  P r o c e s u  
C y w i l n e g o  rozważone jest m. inn. pytanie 
prawne, czy przy egzekucji prow adzonej na podstctr 
wie rozporządzenia Prezydenta R zp lte j z d. 27 paź­
dziernika 1932 r. o uprawnieniach niektórych towa­
rzystw  kredytow ych oraz banków hipotecznych, 
nadlicytacja jest dopuszczalna? N a  to pytanie P. 
W acław  G oldm an  d a je  odpowiedź przeczącą, którą 
zaaprobował Komitet R edakcyjny pisma.

Kwestia ta  jest tak samo rozstrzygnięta w N r. 12 
ub. r. krakowskiego P r z e g l ą d u  S ą d o w e g o  
(str.378 —  sygn. Kos.).

*

W  N r. 3— 4 r. b. P o l s k i e g o  P r o c e s u  C y ­
w i l n e g o  rozważone jest m. inn. następujące p y ­
tanie praw ne: czy ustalenie szacunku nieruchomości 
w um ow ie m iędzy dłużnikiem  i w ierzycielem  jest 
wiążące w  postępowaniu egzekucyjnym  dla obu 
stron, czy tyłko  dła d łużn ika? W  konkluzji swych 
wywodów, zaaprobowanej przez Komitet R edakcyj­
ny pisma, P. W ładysław  Domino  stwierdza, że sza­
cunek um ow ny jest w iążący dła d łużn ika , natomiast 
wierzyciel może z szacunku umownego nie korzystać 
i podać inny szacunek niż um ow ny, bądź spowodo­
wać oszacowanie nieruchomości przez biegłych.

W  SFERZE OD G ŁOSÓ W
P o l s k i  P r o c e s  C y w i l n y  w Nr. 3— 4 r. b. streszcza 

niektóre uwagi, objęte artykułem p. M ariana Lisiew skiego, 
Sędziego Sądu Najw yższego, na temat hipoteki i ksiąg w ie­
czystych w projekcie prawa rzeczowego (P . K .  Nr. Nr. 1 i 2 
r. b.), aiznaczając, że ...„są to uwagi krytyczne o projekcie 
niewątpliw ie najbardziej zasadnicze i najgłębsze spośród do­
tychczas ogłoszonych w tym zakresie uwag“ .

*

P r z e g l ą d  S k a r b o w y ,  wydawany w W arszawie m ie­
sięcznik dla praktyki prawa skarbowego, przedrukował (Nr 
1-2 r. b.) w całości uwagi P. Dra S tefa n a  Breyera  w sprawie 
now elizacji ustawy stemplowej (P. X .  Nr 1 r. b.).

*

Stołeczna D e p e s z a  w Nr. 15 r. b. powtórzyła w całości 
zamieszczoną w P. N .  (Nr 3-4 r. b., str. 40) notatkę p. t. 
„Z przejawów bezprawia na Ziem iach W schodnich“, dodając 
od siebie następującą uwagę: „Tyle razy już o tym pisano w 
prasie, sprawy te były tak głośne, że rzeczywiście czas już 
najwyższy położyć kres tym praktykom".

N O W E  CZASOPISM A
P r a s a  P r a w n i c z a .  Przegląd Miesięczny 

ustawodawstwa, piśm iennictwa prawniczego, orzecz­
nictw a sądowego oraz bibliografii. Redaktor: A dam  
Daniel Szczygielski, Asystent Uniw ersytetu J . P. 
W ydaw nictw o „P rasa Praw nicza", W arszaw a.

Założeniem  nowego czasopisma jest myśl ułatwienia prak­
tykom orientowania się w całokształcie piśm iennictwa praw­
niczego. M yśl jest w zasadzie bardzo dobra, ale właściwa 
jej realizacja jest zadaniem dość trudnym. W łaściw y dobór 
m ateriału i m ożliwie największa przejrzystość jego układu — 
oto dwa momenty rozstrzygające o wartości czasopisma oma­
wianego typu. N a podstawie pierwszego numeru, który zawsze 
ma charakter do pewnego stopnia eksperymentalny, trudno 
wydać dostatecznie ugruntowany sąd, tym bardziej że Re­
dakcja w posłowiu do czytelników sama się zastrzega, że w o­
bec trudności technicznych nie zdołała jeszcze dać pracy w 
pełni wykończonej. U znając niewątpliwą użyteczność nowego 
czasopisma, wypada złożyć mu życzenia pom yślnego rozwoju.

*

N i e r u c h o m o ś ć  m i e j s k a  w świetle p ra ­
w a i orzecznictwa. Miesięcznik pod redakcją Adw o­
kata D r Stefana Cypina.

N ow e czasopismo o skromnej objętości (32 str. m ałego for­
matu) postawiło sobie za cel — inform owanie o wszelkich za­
gadnieniach prawnych z dziedziny własności nieruchomej 
m iejskiej oraz oświetlanie wszelkich „bolączek" tej własności.



PR Z Y C Z Y N K I DO W Y JA Ś N IE N IA  
K ILK U  K W E ST II PR A K TY C ZN Y C H

N a schyłku ubiegłego roku G a z e t a  S ą d o w a  
W a r s z a w s k a ,  w w ydaniu głównym oraz w do­
datku: „N owy Kodeks Zobowiązań11, um ieściła pod 
sygnaturę B. P. kilka odpowiedzi Redakcji z zakresu 
spraw, związanych z praktyką notaria lną .

T rzym ając się zasady, że wszelkie autorytatyw ne 
opinie z dziedziny tych spraw  powinny być n a  tych 
łam ach odtwarzane, oraz wychodząc z założenia, że 
rzeczone „odpow iedzi" (wyjaśnienia) m ogą być uży­
teczne dla notariuszów w ich codziennej praktyce, 
podajem y odpowiednie teksty, aczkolwiek z opóź­
nieniem, wywołanym  brakiem  m iejsca w num erach 
poprzednich (skróty w nawiasach, ustalające źródło, 
oznaczają: G. S. XV. —  „G azeta Sądowa W arszaw ­
ska". K . K. Z. —  „N ow y Kodeks Zobow iązań"):

Umowa przyrzeczenia sprzedaży, chociażby była połączona 
z oddaniem  nieruchomości w posiadanie przyszłego nabywcy, 
nie stwarza dlań praw rzeczowych ani pod rządem tomu X  
cz. 1 Zw. Pr., ani — kodeksu zobowiązań. W  szczególności, 
§ 3 art. 62 kod. zob. n ie zapewnia uprawnionemu z umowy 
przedwstępnej kupna-sprzedaży, w razie zbycia nieruchomości 
przez zobowiązanego osobie trzeciej, ani zachowania posiada­
nia, ani pierwszeństwa do uzyskania własności. Oparte na po­
wyższym przepisie prawa wyznaczenie zobowiązanemu terminu 
do zawarcia um owy sprzedaży m ogłoby nastąpić tylko, jeżeli 
pozostaje on jeszcze w łaścicielem  nieruchomości, przy czym 
umowa przedwstępna musiałaby, oczywiście, być zawarta w 
formie aktu notarialnego i odpowiadać warunkom potrzebnym  
do jej ważności. N ależy wszakże mieć na uwadze, że zagad­
nienie, czy w ynikają skutki rzeczowe z umowy przyrzeczenia  
sprzedaży, zawartej pod rządem tomu X  cz. 1 Zw. Pr., winno  
być rozstrzygnięte na podstawie tegoż prawa (art. X X X IX  
i X L  przep. wpr. kod. zob.). — (K .K .Z .  Nr 50, 1937 r.).

*

W  myśl art. 98 k. z. pełnom ocnictwo nie podlega dow ol­
nemu odwołaniu i n ie gaśnie w razie śmierci m ocodawcy lub 
pełnomocnika, jeżeli taki charakter pełnom ocnictwa wynika 
ze stosunku prawnego, będącego jego podstawą. A  minori ad 
maius uznać należy, iż nieodwołalność i pozostanie w mocy 
pełnom ocnictwa bez względu na zgon m ocodawcy lub pełno­
mocnika może wypływ ać z treści samego pełnom ocnictwa (zob. 
wydawnictwo „Komisja Kodyfikacyjna". U zasadnienie projek­
tu kodeksu zobowiązań w opracowaniu R. Longchamps de 
Berier, t. I, str. 137). D latego też w  razie zawarcia umowy 
przyrzeczenia kupna-sprzedaży nieruchomości z jednoczesnym  
przez sprzedawcę udzieleniem  pełnom ocnictwa nabywcy lub 
członkowi jego rodziny na dokonanie wszelkich prawem prze­
widzianych formalności celem przewłaszczenia nieruchomości, 
nie jest niezgodne z prawem zamieszczenie w rzeczonym peł­
nom ocnictwie klauzuli, że pod rygorem zapłacenia odszkodo­
wania, oznaczonego w um owie przyrzeczenia kupna-sprzeda­
ży, pełnom ocnictwo nie może być przez m ocodawcę odwołane 
i w razie jego śmierci nie wygasa (por. stanowisko doktryny 
francuskiej na tle art. 2004 k. Nap. P laniol et Ripert „Traite 
pratiąue de droit civil franęais", tom X I  nr 1492; Josserand 
„Cours de droit civil posit. franęais", t. II nr 1423). — 
[K .K .Z . N r 49, 1937 r.).

*

Pełnom ocnik upoważniony do sprzedaży nrenia m ocodaw­
cy, nawet — do sprzedaży za cenę i pod wszystkimi warun­
kami według swego uznania, nie może tego m ienia podaro­

wać. W ynika to z dyspozycji art. 95 § 1 k. z., w myśl które­
go um oocwanie do czynienia darowizn powinno być szczegól­
ne. Darowizna, uczyniona przez nieuprawnionego pełnom ocni­
ka, byłaby oczywiście nieważna. — (K .K .Z . N r 50, 1937 r.).

*
Zapytuje Pan, czy jest handlowym  w rozumieniu art. 507 

k. h. zastaw, ustanowiony przez w spółwłaściciela na należącej 
do niego połow ie przedsiębiorstwa na rzecz biorącego tę po ło­
wę w dzierżawę drugiego współwłaściciela, celem zabezpiecze­
nia kaucji pieniężnej, danej przez dzierżawcę na zabezpiecze­
n ie  ścisłego wykonania warunków dzierżawy. — Jeżeli zam ia­
rem stron było ustanowienie zastawu na połow ie przedsiębior­
stwa, jako zorganizowanej całości (por. art. 40 k. h.), to tego 
rodzaju umowa w obecnym stanie naszego ustawodawstwa 
zamierzonych przez strony skutków osiągnąć pie może, prawo 
nasze bowiem  nie zna takiego zastawu (zob. jednak projekt 
prawa rzeczowego, uchw alony przez Komisję K odyfikacyjną  
w pierwszym czytaniu — art. 306 i nast.). Co innego, jeżeli 
zgodnie z wolą stron przedmiotem zastawu m iała być w spół­
własność ruchomości, należących do przedsiębiorstwa. N ie  by ł­
by to jednak zastaw handlowy (art. 507 k. h.), ponieważ w każ­
dym razie jego ustanowienie nie byłoby czynnością handlową 
dla zastawcy (por. art. 498 k. h.). Co się tyczy zastawu, któ­
rego ustanowienie n ie jest dla stron czynnością handlową, 
a tylko pozostaje w związku z wykonywaniem  przez nie czyn­
ności handlowych, to zastawu takiego nie można by uważać 
za przewidziany w art. 507 — 517 k. h., w m yśl bowiem  
art. 507 § 1 k. h. zastaw, m ający za przedmiot rzeczy rucho­
me lub papiery wartościowe, jest handlowy tylko wtedy, gdy 
samo jego ustanowienie jest czynnością handlową obu stron.— 
(G .S .W . N r 50, 1937 r.).

W  N r. 1 r. b. G ł o s u  S ą d o w n i c t w a  zn a j­
dujem y w rubryce „P oradn ia  praw nicza" następu­
jącą  odpowiedź (sygnowaną P. Z.), k tórą przytacza- 
czamy z zaznaczeniem, że X V II K onferencja Preze­
sów i Wiceprezesów’ Rad N otarialnych (por. P. K . 
N r 2 r. b„ str. 3) zreasum owała powziętą poprzed­
nio uchwałę:

Sprawę, poruszaną przez Pana, rozważała X V I Konferencja 
Prezesów i W iceprezesów Rad N otarialnych w dniu 23 paź­
dziernika 1937 roku (Referat Sekretariatu M iędzyizbowego 
nr 108, vide „Przegląd Notarialny" nr 21/1937, str. 472 i w 
związku z tezami uchwalonym i na IX  Konferencji Prezesów  
i W iceprezesów Rad Notarialnych — Referat Sekretariatu 
M iędzyizbowego nr 43, „Przegląd Notarialny" nr 7/1936, str. 
150) i uznała dopuszczalność nie tylko pisania, lecz i pobie­
rania przez notariuszów wynagrodzenia z § 26 przepisów o 
wynagrodzeniu notariuszów za redagowanie podań do władz 
adm inistracyjnych w sprawach, pozostających w ścisłym związ­
ku z m ającym i nastąpić czynnościami notarialnym i, a w 
szczególności podań z § 1 obwieszczenia M inistra Spraw  
W ewnętrznych z dnia 22 stycznia 1937 roku do rozporządze­
nia o granicach Państwa. M otywy i uzasadnienie znajdzie 
Pan w wym ienionym  referacie Sekretariatu M iędzyizbowego  
nr 108.

Likwidowanie wynagrodzenia z § 26 pnzepisów o w ynagro­
dzeniu notariuszów, jako czynności ubocznej, jest fakulta­
tywne i powinno być stosowane w praktyce z należytą oględ­
nością. Notariusz, kierując się poczuciem miary i taktu, p o ­
w inien na tle całokształtu okoliczności faktycznych ustalić, 
czy ma dostateczne podstawy, by policzyć wynagrodzenie za 
czynności uboczne, o ile  ma pobrać przypadającą według 
taksy stawkę za czynność podstawową.



Akty ustawodawcze i rozporządzenia

PIECZĘCIE NOTARIUSZÓW 
I ORGANÓW IZB NOTARIALNYCH

W  N r. 7 D ziennika U staw  pod poz. 44 ogłoszone • 
zostało rozporządzenie M inistra Sprawiedliwości 
z 26.1.1938 r. w sprawie zm iany rozporządzenia 
z 31.X.1933 r. o pieczęciach notariuszów i organów 
Izb N otarialnych (Dz. Ust. N r 88, poz. 686 —  P. H. 
N r 12, 1933 r., str. 23).

Z m iana § 9 ust. 1 polega na  tym, że gdy dotych­
czas zniszczone, uszkodzone lub nieużyteczne pieczę­
cie notariuszów lub zastępców notariuszów (z art. 21 
pr. o not.) m iały być niezwłocznie oddaw ane do de­
pozytu właściwego Sądu Okręgowego, to na  podsta­
wie zmienionego tekstu —  takie pieczęcie należy 
niezwłocznie przesłać do archiw um  notarialnego, 
tam uczynić n iezdatnym i do użycia przez przepiło­
wanie na krzyż, nie przeszkadzające rozpoznaniu  
kształtów  orła państwowego i odczytaniu napisu 
i w  tym  stanie je  przechowywać.

O PR Z E ST R Z E G A N IE  
P R Z E PISÓ W  D E W IZ O W Y C H

W  N r. 2 D ziennika Urzędowego M inisterstw a 
Sprawiedliwości ogłoszony został o k ó l n i k  Pana 
M inistra N r 1862/II.A ./38, podkreślający, że nie 
wolno notariuszowi (art. 64 pr. o not.) sporządzić 
aktu, sprzecznego z  przepisam i dew izow ym i. W  od­
powiednich w ypadkach więc, w  braku  zezwolenia 
Komisji Dewizowej, notariusz w inien odmówić spo­
rządzenia aktu. Również dokonywanie w  księgach 
hipotecznych wpisów na podstawie aktów, narusza­
jących przepisy dewizowe, okólnik kw alifikuje j a ­
ko sprzeczne z zasadami porządku publicznego.

W  tymże numerze Dziennika Urzędowego M. S. 
ogłoszony został kom unikat o uchwale Komisji D e­
wizowej w sprawie obrotu nieruchomościami i p ra ­
w am i rzeczowymi na nieruchomościach. Komunikat 
ten obejm uje ,,wytvczne“ , które opublikowaliśmy w 
całości w N r. 17 —  18, 1937 r., str. 30.

N O W E  PR Z E PISY
O SPŁA C IE D Ł U G Ó W  H IP O T E C Z N Y C H

W  Nr. 9 Dziennika U staw  pod poz. 54 ogłoszona 
została ustaw a z 5.II.1938 r. o spłacie niektórych  
rmerzytclnosci hipotecznych.

U staw a, odnosząca się w  zasadzie tylko do w ierzy­
telności, co do których z dniem  1 stycznia r. b. w y­
gasło m oratorium  ustawowe, przedłuża niedopusz­
czalność egzekucji kapitału  do dnia 1 czerwca r. b. 
(art. 2) i w prow adza (art. 3) m oratorium  sędziow­
skie (możliwość odroczenia zapłaty z rozłożeniem na 
ra ty  do dnia 31 grudnia 1943 r.). Om aw iana usta­
wa otw iera możliwość spłaty  w określonych w arun­
kach kapitału wierzytelności listami zastawnymi 
(art. 4).

W  związku z ostatnio zaznaczoną możliwością 
ogłoszona też została ustaw a z 5.I I .1938 r. o ułat­
wieniach w  zaciąganiu pożyczek w  listach zastaw­
nych  (Dz. Ust. N r 9, poz. 55).

*

ZE ZJEDNOCZENIA NOTARIUSZÓW
Z W Y C Z A JN E  W A L N E  ZG R O M A D Z E N IE

Z arząd  Z jednoczenia Notariuszów R. P. na pod­
stawie §§ 11 i 15 S tatutu zwołuje zwyczajne W alne 
Zgrom adzenie członków Zjednoczenia w niedzielę 
dnia 20 m arca r. b., o godzinie 11 w W arszawie, w 
lokalu b iura Z arządu  —  ul. M arszałkowska N r 97, 
m. 2, z następującym  porządkiem  dziennym:

1. zagajenie, wybór przewodniczącego i sekretarza 
W alnego Zgrom adzenia,

2. zatw ierdzenie protofcułu W alnego Zgrom adze­
n ia z dnia 29 m aja  1937 r.,

3. spraw ozdanie Zarządu,
4. spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej —  spraw a 

udzielenia absolutorium ,
5. zatw ierdzenie projektu  prelim inarza budżeto­

wego n a  1938 rok,
6. wybór W ładz Zjednoczenia: a) Zarządu, b)

Komisji Rew izyjnej, c) Sądu Koleżeńskiego,
7. wolne wnioski.
W alne Zgrom adzenie, zgodnie z § 11 Statutu, od­

będzie się w wyżej wskazanym  term inie bez w zglę­
du na liczbę obecnych na  nim członków.

Zgłaszane n a  W alne Zgrom adzenie wnioski w 
myśl § 12 Statutu w inny być nadesłane do Z arządu 
na piśmie na 7 (siedem) dni przed term inem  W aln e­
go Zgrom adzenia, t. j. do dnia 13 marca.

W nioski, zgłoszone po tym term inie, rozpoznawa­
ne nie będą.

P r e z e s :  (— ) W . Roman.
S e k r e t a r z :  (— ) / .  Jasiński.

W  D ZIEN N IK U  U STA W  ogłoszono:

N r  12 , p o z .  8 1 — ustawę z 18.11.1938 r. o zmianie roz­
porządzenia Prezyd. Rzplt. z 22.IV.1927 r. o rozbudow ie  
m iast (nowy art. 25a, rozszerzający zakres terytorialny rozpo­
rządzenia);

N r  8, p o z .  4 5 — ustawę z 1.II .1938 r. o przedłużeniu  
obniżenia kom ornego;

N r  9, p o z .  5 6 — rozporządzenie Rady M inistrów z
11.11.1938 r. o usta leniu  na rok 1938 w yka zu  im iennego  n ie­
ruchom ości podlega jących  przym usow em u w yku p o w i i pod 
p o z .  5 7 — o usta leniu  p lanu  parcelacyjnego  na rok 1938;

N r  10 , p o z .  6 9 — rozporządzenie M inistra Spraw 
W ewnętrznych z 8.II .1938 r, (o odjęciu niektórym zarządom  
gminnym w W oj. W arszawskim upraw nień  z art. 391 prawa  
budow lanego).

PRZENO SZENIE K SIĄG  H IPO TEC ZNYC H

Zarządzeniem M inistra Sprawiedliwości (Dz. Urzęd. Min. 
Sprawiedl. Nr 2, 1938 r.) — na podstawie ustawy z 23.1.
1937 r. — z dniem 1 kwietnia r. b. ulegają przeniesieniu  
z archiwum hipotecznego Sądu Okręgowego w N o w o g r ó d ­
k u  do archiwum powiatowego w B a r a n o w i c z a c h  
wszystkie księgi hipoteczne, dotyczące położonych w pow ie­
cie baranowickim nieruchomości m iejskich i nieruchomości 
wiejskich o obszarze nie przewyższającym  50 ha.



Ruch osobowy
IZBA N O T A R IA L N A  — W A R SZ A W A

W a lew sk i M aksym ilian , em erytowany wiceprezes Sądu 
Okręgowego w Siedlcach — m ianowany notariuszem przy 
W ydziale H ipotecznym  Sądu Grodzkiego w K u t n i e .

K acprzyk ]a n ,  em erytowany sędzia okręgowy w Łodzi — 
mianowany notariuszem przy W ydziale H ipotecznym  Sądu 
Grodzkiego w Łodzi z siedzibą w A l e k s a n d r o w i e  
Ł ó d z k i m .

IZBA N O T A R IA L N A  — PO Z N A N

Sław ik  Karol, notariusz w M o g i l n i e  — zmarł.

IZBA N O T A R IA L N A  — KRAKÓW

Frąckiew icz S tanisław , notariusz w B i a ł e j  — zmarł.

IZBA N O T A R IA L N A  — L U BLIN

Sm ólski S tefan , notariusz w L u b l i n i e  — zmarł.

IZBA N O T A R IA L N A  — W IL N O

C zu jk iew icz Jerzy , em erytowany wiceprezes Sądu Okręgo­
wego w Pińsku — m ianowany notariuszem w K a m i e n i u  
K o s z y r s k i m .

DZIAŁ URZĘDOWY

Z R A DY N O T A R IA L N E J W  W IL N IE

R ada N otaria lna w W ilnie ogłasza, że magister 
praw  Jadw iga Lisowska, zamieszkała w W ilnie, 
złożyła podanie o wpisanie na listę aplikantów  no­
taria lnych  w Okręgu Sądu A pelacyjnego w W ilnie.

W  I z b i e  L u b e l s k i e j  delegow any został Asesor N o ­
tarialny W ła d ys ła w  M odrzew ski do zastępstwa po zmarłym  
Notariuszu ś. p. Stefanie Smólskim w Lublinie — z dniem
4 lutego 1938 r.

*
W  I z b i e  L u b e l s k i e j  mocą uchwały Rady N otarial­

nej z dnia 4 lutego 1938 r. wpisani zostali na listę aplikan­
tów notarialnych:

Mgr. Bolesław  M alec, zamieszkały we W łodzim ierzu — pa­
tron Notariusz W ik to r  Ł u k ja n o w sk i  we W łodzim ierzu;

Mgr. H en ryk  D w órnik , zamieszkały w Lublinie — patron 
Notariusz Piotr G noiński w Lublinie.

*

Do R a d y  N o t a r i a l n e j  w W i l n i e  złożyli po­
dania: W a cła w  D auksza  i S te fa n  K ry ło w  z r rośbą o wskaza­
nie patronów, u których m ogliby odbyć aplikację.

PP. Notariusze, którzy pragnęliby przyjąć aplikanta, zechcą 
skomunikować się z Radą N otarialna w W ilnie.

Z D Z IE N N IK A  URZĘDO W EG O  M IN IST E R ST W A  SKARBU

W  Nr. 4 r. b. Dziennika Urzędow ego M inisterstwa Skarbu 
ogłoszony jest pod poz. 105 okólnik, ustalający, że w roku 
bieżącym osoby, prowadzące księgi, mogą tylko w trybie in­
dywidualnych podań uzyskiwać odroczenie terminu składania 
zeznań o dochodzie, a mianowicie: do 1 kwietnia r. b. — bez 
podania szczegółowych motywów, a do 1 maja r. b. — przy 
odpowiednim  uzasadnieniu.

W  Nr. 4 r. b. Dziennika Urzędowego M inisterstwa Skarbu 
ogłoszony został pod poz. 100 wyciąg z wyroku N .T .A . z 
15.XI.1937 r. L. Rej. 6253/34, w yjaśniający, że W ydział H i­
poteczny, jako część składowa Sądu Okręgowego, podpada 
całkowicie pod pojęcie urzędu państwowego, wobec czego 
kancelarie pisarzy hipotecznych wolne są od podatku od lokali.

Z CZASOPISM  PRAC O W N ICZY CH

Nr 1-2 r. b. „Notarjatu-H ipoteki", organu Związku Pra­
cowników N otariatu i H ipoteki R. P., ogłasza zapowiedź zwo­
łania w pierwszej połow ie r. b. ogólno-polskiego kongresu 
pracowników notariatu i hipoteki.

W  numerze tym ogłoszony jest też statut spółdzielni: „Domy 
W ypoczynkowe Związku Pracowników Notariatu i Hipoteki", 
powołanej do życia w wyniku godnej uznania inicjatyw y — 
celem udostępnienia pracownikom racjonalnego spędzania ur­
lopów wypoczynkowych i zdrowotnych.

*

Nr 1 r. b. „Apelu", organu Związku Zrzeszeń Urzędników  
Sądowych i Prokuratorskich R. P., ukazał się jako numer ju ­
bileuszowy — w  dziesiątą rocznicę wydawania pisma.

W  zwiększonej objętości numer przynosi na tle licznych  
ilustracji wszechstronne zestawienie osiągniętego w ciągu dzie­
sięciu lat pracy dorobku czasopisma — żywo, zręcznie i ce­
lowo redagowanego w ramach właściwych założeń programo­
wych, polegających na obronie interesów zawodowych urzęd­
ników sądowych oraz na podnoszeniu poziomu pracy sekre­
tariatów sądowych dla dobra wymiaru sprawiedliwości.

O G ŁO SZEN IA
N o t a r i u s z  w Skolem (pow. Stryj) przyjm ie asesora no­

tarialnego w charakterze stałego pracownika od dnia 1 m a­
ja b. r., lub w charakterze zastępcy na czas 2 — 3 m iesięcz­
nego urlopu od dnia 1 czerwca b. r. W arunki wynagrodzenia 
wraz z krótkim życiorysem  przedłożyć wraz z ogłoszeniem.

Z a r a z  poszukuję pomocnika-zastępcy. Notariusz Dubois, 
Ostrów M azowiecka.

P o m o c n i k  zastępca zmieni posadę w Kongresówce. 
Częstochowa, Kordeckiego 13, M arian Lewiński — dla za­
stępcy.

U p o w a ż n i o n y  zastępca notariusza, zupełnie samo­
dzielny, energiczny, piszący na maszynie, z praktyką notarial- 
no-hipoteczną przyjm ie odpowiednią stałą posadę. Łaskawe 
zgłoszenia Stefan Prusaczyk — Aleksandrów Kujawski, W il­
sona N r 47.
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